
@eorgi Dym itrow
M ija dziś bo lesn a  roczn ica  

śm ierci G eorgi D ym itrow a. Dy­
m itrow  u m a ri p rzed  trzem a la ­
ty, a le  ży ją  jeg o  m yśli, ży je  j e ­
go dzieło , ż y je  i ro zkw ita  jeg o  
p ięk n a  o jczyzn a  — B ułg arska  
Republika L u dow a.

Ż aden  inny B ułgar n ie ro z­
sław ił im ien ia  n aszej ojczyzny  
na ca ły m  św iec ie  tak , ja k  on  je  

■ rozsław ił. Ż aden  B u łgar n ie  
przyczynił się dotychczas w  tak  
w ie lk im  stopniu  j a k  G eorgi D y­
m itrow , d o  tego, aby  B u łgaria  
w stąp iła  na w łaściw ą i o d p o ­
w ia d a ją cą  in teresom  narodu  
drogą rozw oju"  —  m ów ił o  G e­
orgi D ym itrow ie kon tyn uator  
jeg o  dzieła , W yłko  C zerw en - 
kow .

Im ię  G eorg i D ym itrow a jes t  
n ierozłączn ie zw iązane z h isto ­
rią  w a lk i i zw ycięstw  K om u n i­
stycznej P artii B ułgarii, jes t  
n ierozłączn ie  zuńązane z w a lką  
ludu b u łg arsk ieg o  o w y zw o le­
n ie, z w a lk ą  n arodów  p rzec iw ­
ko  faszyzm ow i, p rz ec iw ko  w o j­
nie.
„ J a k  granit d la  w rogów , ja k  
czarnoziem  d la  ludu“ — ta k
D ym itrow a  określił ch łop  b u ł­
g arsk i w rozm ow ie z p isarzem  
rad z ieck im , W siew ołodem  Iw a ­
n ow em . B ył gran item  d la  w ro­
g ów , gdy ja k o  jed en  z n a jw y ­
b itn ie jszy ch  przy w ód ców  XII 
M iędzyn arodów ki m ob ilizow ał 
m asy  p ra cu ją ce  do w a lk i p rz e­
c iw k o  faszyzm ow i. B y ł gran i­
tem  d la  w rogów , gdy w 1923 r. 
w raz ze sw ym  n ajb liższym  
tow arzyszem , W asylem  K o la ro -  
w em  stan ął n a  czele zbro jn ego  
p ow stan ia  b u łg arsk ich  m as lu­
d ow y ch  p rz ec iw ko  k rw aw ej  
d yktatu rze fa szy stow sk iej. Był 
granitem  dla w rogów , gdy w  
czasie p ro w okacy jn eg o  procesu  
lip sk ieg o  zorgan izow anego przez  
h itleryzm  jeg o  o skarż y c ie lsk i 
głos staw iał pod  pręg ierz św iato  
w ej opinii pu blicznej faszystów  
sk ich  organ izatorów  . w ojny.

B y ł gran item  d la  w rogów , g d y ' 
w  la tach  w ojn y  k ie ro w a ł w a lką  
ludu b u łg arsk ieg o  p rz ec iw ko  
h itlero w sk iem u  n ajeźdźcy  i f a ­
sz ystow sk im  zd ra jcom  narodu.

G dy na z iem i b u łg a rsk ie j za ­
w ita ła  w oln ość, gdy b o h a ter sk a  
A rm ia R a d z iecka  przyniosła  
ludow i b u łg arsk iem u  u pragn io­
ne w y zw olen ie, G eorg i D ym i­
trow  sw e bog a te  d ośw iadczen ie  
rew olu cy jn e, sw ą  w iedzę, en e r ­
g ię i en tu zjazm  od d a ł narodow i 
bu d u jącem u  now e, szczęśliw e, 
w oln e życie  — socjalizm .

G eorg i D ym itrow , w ie lk i r e ­
w olu cjon ista , w ie lk i m ąż stanu
by ł rów n ież  w yb itn y m  teo re ty ­

k iem . Ją g o  p ra ce  m ia ły  bardzo  
d on ios łe ■ zn aczen ie d la  w y ja ­
śn ien i a  istoty d em o k ra c ji  lu d o­
w ej, d la  zw alczen ia  p ra w ico ­
w ych , n acjon alistyczn ych  o d ­
ch y leń  w łonie partii komuni­
stycznej, dla zdem askow ania' 
k lik i t itow sk iej, j a k o  im p er ia li­
styczn ej, fa szy stow sk ie j ag en ­
tury.

U cząc n aród  bu łg arsk i w zoro­
w an ia  się na partii b o lsz ew ic­
k ie j, D ym itrow  w skazyw ał, że 
p ro b ierzem  m iłości ojczyzny, że 
p ro b ierz em  u m iłow an ia  spraw y  
p oko ju , w oln ości i socjalizm u  
jes t  stosu n ek  do Z w iązku  R a­
dzieck iego .

G eorg i D ym itrow  by ł p rz y ja ­
c ie lem  narodu  p o lsk ieg o . N ie­
zatartym  w spom nien iem  jest  
d la  nas jeg o  p o b y t w  W arsza­
w ie  w  1948 roku , jeg o  radość z 
naszych su kcesów , jeg o  radość  
na w id ok  rosn ących  ku  niebu 
m u rów  n ow ej W arszaw y  — 
W arszaw y socja listyczn ej.

„N iezapom niana pozostan ie  
d la  nas zaw sze — m ów ił P rezy ­
dent B ieru t — jeg o  śm iała  i nie 
złom na p ostaw a rew olu cy jn a , 
jeg o  g łęb ok i, zaw sze sz lachetn y  
rozum , jeg o  bezgran iczn e o d d a ­
n ie sp raw ie sw ego narodu  i 
spraw ie m iędzyn arodow ej" .

S łowo P o lsk ie
Rok VII. Nr 157 (1957) 

W y d a n i e  A B C
Środa, dnia 2 llpca 1952 r.
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C e n a  1 5  g r o s z y

Podnieść jakość produkcji!
Oto treść nowych zobowiązań lipcowych

jakie podejmują
załogi licznych zakładów pracy

Kobiety z P G R  Smogulec 
w zyw ają  wszystkie kobiety 
z P G R -ó w  do pomocy 
w pracach żniwno-omłotowych

y  AŁOGI wielu zakładów pracy, dla uczczenia 8 rocznicy ogłosze- 
nia Manifestu PKWN, obok zobowiązań dotyczących powięk­

szenia ilości produkcji, obniżenia kosztów własnych itp. podjęły zo­
bowiązania podniesienia jakości p rodukcji, wyeliminowania braków 
oraz zwiększenia towarów pierwszego gatunku.
Poważne podniesienie jakości 

produkcji postanowiła osiągnąć w 
Czynie załoga Zakładów Przem y-

„2qdcmy  
unieważnienia 
układu ogólnego"
-oto głos
ludności
Niemiec zachodrich

I AK DONOSI agencja ADN, w 
Regensburgu odbyło się wielo­

tysięczne zgromadzenie młodzieży 
miejscowej oraz delegatów młodzie­
żowych z całej Bawarii dla uczcze­
nia pamięci bojownika o wolność 
Filipa Muellera, bestialsko zamor­
dowanego \/ maju br. w Essen przez 

. policję Lchra.
Zgromadzenie przekształciło się 

w potężną manifestację, której 
uczestnicy domagali się unieważnie­
nia „układu ogólnego" i zawarcia 
zamiast niego traktatu pokojowego 
z Niemcami. ♦

Policja Lehra 1 żandarmeria ame­
rykańska usiłowały rozpędzić ma­
nifestantów i dokonały licznych a- 
resztowań, jednak zdecydowana po­
stawa młodzieży spowodowała, że 
wysiłki ich spełzły na niczym.

W  Dortmundzie w wielkiej hall 
•portowej odbył się wiec bojow­
ników o pokój, który zgromadził 
16.000 uczestników,

M. in. przemawiał przewodniczą­
cy KPD — Max Reiman.

N A Z D JĘC IU : prezyd iu m
K ra jo w eg o  Z jazdu K o r e ­

spon den tów  C h łopskich . O bra­
dom  przew odn iczy  p rem ier  J ó ­
z e f  C yran kiew icz . P rzem aw ia  
w icem a rsz a łek  S ejm u  Rom an  
Z am brow sk i.

CA F — fot. D ąbrow ieck i

N a stronie 2-e;
drukujemy fragmenty 
referatu wicemarszałka Sejmu

Rom ana Z a m b ro w s k ie g o
pt.„Wa!ka o umocnienie 
spójni między miastem i wsią 
a zadania korespondentów 
w iejskich".

A K C JA  p ro testacy jn a  w e  
F ran cji p od  h as łem  u w ol­

n ien ia  D uclos sta le  p rz y b iera  
n a  sile.

N a gm achu  I<C F ran cu sk iej 
P artii K om u n istyczn ej w  P a ­
ryżu um ieszczono o b o k  p o r ­
tretu  Ja c ą u e s  Duclos wielkie 
transparenty p ro testacy jn e.

„N aród fra n cu sk i n ie stan ie  
się n arod em  n iew oln ików "  — 
g łos i jed en  z napisów .

Metale nieżelazne  
to cenny surowiec
Wrccławianie
dostarczyli  już 
na punkty skupu
tony ołowiu, b ią in , 
miedzi, cyny 
i aluminium

O TA RE, nieużyteczne sprzęty do- 
mowego gospodarstwa z alumi­

nium, miedzi i cyny, zdekompleto­
wane części techniczne z mosiądzu, 
przedmioty z brązu i ołowiu z pew­
nością znajdują się w każdym wro­
cławskim mieszkaniu. Z zakamar­
ków, strychów, komórek i piwnic, 
ruin wyburzonych i wypalonych do­
mów wydobyć można wysokowar- 
tościowy, drogocenny złom — meta-' 
le nieżelazne.

— Zbierz, odnieś, sprzedaj — 
wołają czarne czcionki liter z

plakatów, propagujących społecz­
ną akcję zbiórki metali koloro­
wych.

— Nasz stale rozbudowujący 
się przemysł hutniczy potrzebuje 
setki tysięcy ton surowca do dal­
szej przeróbki — przypominają 
szpalty gazet i głośniki radiood­
biorników.
Akcja skupu trwa. Z każdym 

dniem rozwija się coraz szerzej. 
Przybiera na sile.

W e Wrocławiu istnieje 15 pomoc­
niczych punktów skupu metali re­
glamentowanych. Przy zakładach 
pracy oraz przy instytucjach robot­
nicy organizują własne, przyfabrycz­
ne zbiornice.

(D okończen ie na str. 5)

Pod osłoną
uzbrojonej policji 
Acheson
dostawał się
do Wiednia
D ZIENNIK „Oesterreichische 

Volksstimme" zamieszcza szcze­
góły powitania, z jakim spotkał się A- 
cheson w Wiedniu ze strony społe­
czeństwa austriackiego. Wzdłuż ca­
łej trasy — pisze dziennik — od 
lotniska wojskowego w Tulne, na 
którym wylądował samolot Acheso- 
na, aż do Wiednia patrioci austriac­
cy umieścili transparenty z napisa­
mi: „Acheson, wynoś się z Austrii!", 
„Amerykanie, siewcy dżumy, wy­
noście się z naszego kraju!", „Nigdy 
nie będziemy walczyli przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu" itp.

Pragnąc zdławić żywiołową akcję 
protestacyjną, władze austriackie 
zmobilizowały wielkie ilości policji 
i żandarmerii. Wzdłuż trasy prze­
jazdu specjalnego pociągu Achesona, 
rozmieszczono zbrojne oddziały 
żandarmerii, a przylegające do 

toru lasy obsadzono policją. Ruch 
kolejowy na tej linii został całkowi­
cie wstrzymany. Stacje kolejowe 
opróżniono z pasażerów. Pociąg 
Achesona eskortowany był przez 
kilkudziesięciu policjantów,

W  dniu prżybycia Achesona do 
Wiednia na ulicach i placach sto­
licy Austrii ukazały się tysiące 
ulotek i aiiszów z napisami anty- 
amerykańskimi. W fabrykach Wied 
nia i wielu innych miast austriac­
kich odbyły się masowe wiece, 
na których załogi protestowały 
przeciwko wizycie Achesona.

Z  ostatniei chwili

lud fraricyski
wywalczył  wolność

dla J a c p s  Duclos!
JA K  DONOSI agencja A FP, se­

k r e t a r z  Francuskiej Partii Ko­
munistycznej Jacąu es Duclos na 
mocy decyzji „izby oskarżeń" przy 
sądzie apelacyjnym  zwolniony zo­
stał we wtorek wieczorem z wię­
zienia Sante.

słu Jedwabniczo -  Galanteryjnego 
w Nowej Rudzie. M. in. mistrzo­
wie tkalni z Warykiem, Rudolfem 
i Olearczykiem na czele zobowią­
zali się przeprowadzić tzw. lame- 
lizacje wszystkich krosien, co de­
cydująco wpłynie na podniesienie 
jakości produkcji i przyczyni się 
do szerokiego rozwoju ruchu 
współzawodnictwa wielowarsztato- 
wego.

Aparat kontroli technicznej z 
przodującymi brakarkami — Emilią 
Lulek, Marią Mykicką I Heleną Łu­
kaszewicz doszkoli tkaczy z trudem 
wykonujących normy produkcyjne 
i nie uzyskujących dostatecznej ja ­
kości produkcji

W artość wszystkich zobowiązań 
sięga kwoty pól miliona zł.

CZYN LIPCOW Y 
W SI P O L S K IE J

M A  A PEL CHŁOPÓW gromady
Leszczynek, spółdzielców z 

Kodenca, robotników rolnych z 
PG R Morzyce, traktorzystów oraz 
pracowników POM Radymno co­
raz liczniej sta je  wieś polska do 
Czynu Lipcowego.

W .woj. wrocławskim wiele 
cennych zobowiązań dla uczcze­
nia Św ięta 22 Lipca podjęli m. 
in. chłopi gromady Ślubów w 
gminie Rudna W ielka, pow. Gó­
ra Śląska. Zobowiązali się oni 
m. in. a k c j1; żniwną skrócić o 5 
dni. przeprowadzić w czasie 
żniw podorywki i zasiać GO ha 
poplonów, które poważnie zwię­
kszą bazę paszową, oraz przy­
śpieszyć omłoty i wykonać do 
dnia 15 listopada plan obowiąz­
kowej dostawy zboża.
Spośród ogromnej ilości zobo­

wiązań, podejmowanych przez za­
łogi PGR, na soecjalne wyróżnie­
nie zasługuje Czyn Lipcowy 110 
kobiet, żon pracowników rolnych 
zespołu PG R Smogulec okr. Poz^- 
nań. Na uroczystym zebraniu, zwo­
łanym przez Radę Kobiet zespołu, 
postanowiły one wziąć jak  n a j-  
czynniejszy udział we wszystkich 
pracach żniwno-omłotowych.

Dzięki pełnemu włączeniu się 
kobiet do prac żniwnych zespół 
PG R Smogulec Skróci kampanię 
żniwno-omłotową o 4 dni.

W uroczystej rezolucji kobiet 
PG R Smogulec — czytamy m. 
in. „Wzywamy wszystkie kobie­
ty PGR-ów  w całym kraju , aby 
w pełni włączyły się do prac

Żniwno-omłotowych 1 przyczyni­
ły się do ja k  najstaranniejszego 
przeprowadzenia te j kampanii".
Wiele spośród Państwowych O- 

środków Maszynowych postanowi­
ło, obok podjęcia poważnych zo­
bowiązań produkcyjnych, uczcić 
dzień 22 Lipca wydawaniem sta­
łych, tygodniowych gazetek, które 
mobilizowałyby załogi POM do 
podnoszenia wydajności pracy, 
krytyką i pochwalą dopomagały 
załodze do osiągania sukcesów 
produkcyjnych.

★

Z AŁOGA Bydgoskich Zakładów 
Obuwia dla uczczenia Świę­

ta 22 lipca postanowiła wy­
produkować 3.647 par obuwia ponad

(D okończen ie na str. 2) A
Zdzisław Koral 
i Edward Chmielowiec
z Rejonowej 
Zbiornicy Złomu
we Wrocławiu

pojadą na Zlot
0  NIA 28 ub. miesiąca młodzież 

zatrudniona w Rejonowej 
Zbiornicy Złomu we Wrocławiu za­
meldowała o przedterminowym 
wykonaniu zobowiązań podjętych 
dla uczczenia Zlotu Młodych Przo­
downików — Budowniczych Polski 
Ludowej.

Pracownicy działu handlowego, 
którzy postanowili do końca 
czerwca wykonać plan skupu w 
ilości 99.290 ton złomu, osiągnęli 
na tym odcinku 101.391 ton, wy­
konując tym samym zobowiąza­
nie zlotowe w 102 proc. Spośród 
młodzieżowców działu handlowe­
go wyróżnił się ZifcP-owiec Zdzi­
sław Koral, który w nagrodę zo­
stał wybrany delegatem na Zlot. 
W działach produkcyjnych Zbior­

nicy do przedterminowego Czynu 
Zlotowego przyczynił się ZM P-o- 
wiec Edward Chmielowiec z zawo­
du przepalacz, który wyrabia śre­
dnio 218 proc. normy. Edward po- 
jedzie na Zlot Warszawski jako 
drugi delegat Zbiornicy.

B rat delegata — Czesław Chmie­
lowiec, w yrabiał w okresie reali­
zacji zobowiązań zlotowych 225 
proc. dziennej normy. Na prze­
strzeni ubiegłych dwóch miesięcy 
w Zbiornicy Złomu powstały 4 no­
we młodzieżowe brygady ZMP. Za­
inicjowany przez młodzieżowców 
ruch współzawodnictwa pracy po­
zwolił przedterminowo i z nad­
wyżką wykonać Zlotowe zadanie 
produkcyjne o łącznej wartości 
890.745 zł. (Wer)

Cały Wrocław
spofyka się

w N I E D Z I E L Ę
o godz. 11-ej

w Hali Ludowej" 
na wielkiej 

I M P R E Z I E  
„Słowa" i COU

z udziałem licznych artystów 
baletu Opery W rocławskiej I 
orkiestry pod dyrekcją Bole­

sława Krochmalskiego.
A oto nazwiska artystów:

©
KATOW ICE

O Marla Kotcrbska 
® Włodzimierz Fatuszyńskl

W A R SZA W A
•  Chmurkowska
•  Ludwik Sempoliński
•  Mieczysław Fogg

ŁODŹ
•  Jadw iga Kenda
•  Sima Sawin
•  Michał Siaski
•  Aleksander Sawin
•  Michał Darski

W R O C ŁA W
•  Aleksander Saniewskl
Konferansjerkę prowadzi 
Włodzimierz Patuszyński

©
W PROGRAM IE

• Humor
• Piosenka 
^  Taniec
• Losowcnie 

nagród
wielkiego konkursu „Słowa".

F ran ciszek  M ar­
c in iak  z g rom ady  
G ołęb iów  to pow . 
ku tn ow skim , posia  
d a ją cy  3,7 h a  z ie-  
m i, od staw ił do  
pu n ktu  sku p u  w  
m aju  br. 1.129 li­
trów  m lhka , w y ­
kon u jąc  tym  w  
jed n y m  m iesiącu  
262 p rocen t rocz­
nego planu  skupu.

CA F fo t . S zar f-  
hara,

Więcej uwagi 
potrzebom
(usfzi pracy
- tsk fe  v Jośki

wysunęli radni 
wrocławskiej MRN
po krytycznej analiz ie  
pracy kom sji
Q  RUGI dzień obrad V Se sji 

Wrocławskiej MRN poświeco­
no ocenie pracy poszczególnych 
kom isji. R eferat wstępny wygło­
sił sekretarz Prezydium ob. Józef 
Soroka. Tematem referatu było o- 
mówienie dotychczasowych metod 
pracy r.a arenie społeczno-gospo­
darczej miasta.

~  Na konieczność otoczenia 
cpieką człowieka pracy nieustan 
nie wskazuje Prezydent Bole­
sław Bierut, podkreślając, że is­
totny cel i sens reformy admi­
nistracyjno - terenow ej polega: 
„na silniejszym powiązaniu or­
ganów władzy państwowej z ma 
sami ludowymi, z ich potrzeba­
mi, ich interesami, ich wolą" —  ' 
powiedział m. in. referent. 
Kom isje MRN stosowały dotych­

czas trzy sposoby ścisłego porozu­
miewania się z ludnością W rocła­
wia. Pierwszym ze sposobów łącz­
ności były wspólne posiedzenia 
kom isji z przedstawicielami pod­
kom isji dzielnicowych. Na posie­
dzeniach tych oceniana była dzia­
łalność punktów dystrybucyjnych, 
komitetów sklepowych, przepro­
wadzana analiza potrzeb rynku, 
analiza systemu wychowawczego 
w szkołach, warunki bytu młodzie 
ży w  szkołach, internatach itp.

Drugą formę łączności stoso­
wano poprzez wspólne narady 
członków kom isji z przedstawi­
cielam i zakładów pracy i komi­
tetów rodzicielskich. Następnym 
sposobem dokładnego wnikania 
w istotne potrzeby obywateli 
Wrocławia były publiczne posie­
dzenia kom isji z udziałem 
mieszkańców i przedstawicieli 
Komitetów Blokowych.
Dyskutanci, Operując konkret­

nymi przykładami, udowodnili, że 
praca Kom isji MRN jako podsta­
wowego łącznika władzy ludowej

iD oko ficten ie  na sir . 2 -e j>



Str. 2 S Ł O W O  P O Ł S K I f i

Waha o umocnienie spójni między miastem i wsią

Fragmenty referatu wygłoszonego  
przez wicemarszałka Sejmu 
Romana Zambrowskiego 
na zjeździe korespondentów  
chłopskich w W arszaw ie

NA ZJEŻDZIE korespondentów chłopskich, który w dniach 29 1 30 
czerwca obradował w Warszawie, wicemarszałek Sejmu Roman 

Zambrowski wygłosił referat na tem at: „W alka o umocnienie spójni 
miedzy miastem i wsią, a zadania korespondentów wiejskich".

Poniżej podajemy fragmenty referatu wicemarszałka Zambrowskiego. 
Towarzysze i obywatele!
Cały nasz naród, a przede wszyst­

kim najaktywniejsi i najbardziej u- 
świadomieni ludzie z klasy robotni­
czej i spośród chłopstwa pracują­
cego znajdują się pod głębokim, nie­
odpartym wrażeniem referatu, który 
przed dwoma tygodniami wygłosił na 
7 Plenum KC PZPR przewodniczący 
Partii, Prezydent Bolesław Bierut.

Referat ten zawiera olbrzymie bo­
gactwo myśli i wskazań odnoszą­
cych się do sytuacji międzynarodo­
w ej i dalszej walki o pokój, do sy­
tuacji gospodarczej kraju a w szcze­
gólności do zadań stojących przed 
naszym przemysłem. Centralna część 
referatu towarzysza Bieruta, poświę­
cona sprawie umocnienia spójni mię 
dzy miastem i wsią w obecnym okre­
sie budownictwa socjalistycznego, 
stanowi zasadniczą wytyczną rozwo­
ju  wsi w najbliższym okresie i w 
dalszej perspektywie i dlatego też 
wywołała na wsi polskiej najwyż­
sze zainteresowanie. "Sprawa pogłę­
biania spójni między klasą robot­
niczą i chłopstwem — stwierdził to­
warzysz Bierut — jest zadaniem nie 
przejściowym, lecz zasadniczym, jest 
zadaniem programowym naszej par­
tii, a więc wysiłki w kierunku pogłę­
bienia tej spójni muszą być nieu­
stanne i  trwałe".

Należy uznać za szczęśliwą 
okoliczność, że zjazd wasz odbywa 
się w 2 tygodnie po VII Plenum KC 
PZPR i że najaktywniejsi przedsta­
wiciele wielotysięcznej rzeszy kore­
spondentów wiejskich będą mogli 
tu naradzić się, jak  pomóc w u- 
mocnieniu spójni między miastem 
a wsią, co jest naszym czołowym 
zadaniem.

m y s łe m  a  g o s p o d a r k ą  c h ło p s k ą , w y ­

m ia n a  w y ro b ó w  n a s z e g o  p rz e m y słu  i 

ż y w n o ś c i o r a z  s u ro w c ó w  g o s p o d a rk i  

c h ło p s k ie j . G o s p o d a rs tw o  c h ło p s k ie  

n ie  m o ż e  ż y ć , n ie  m o ż e  is tn ie ć , n ie  zb y  

w a j ą c  n a  ry n jtu  m ie jsk im  ż y w n o ś c i i 

s u ro w c ó w  i n ie  o tr z y m u j ą c  w  za m ia n  

n ie z b ę d n y c h  f a b ry k a tó w  i n a rz ę d z i p ra  
c y  z m ia s ta . P o d o b n ie  p rz e m y s ł p a ń ­

s tw o w y  n ie  m o ż e  s ię  r o z w ija ć , n ie  

z b y w a ją c  n a  ry n k u  c h ło p s k im  s w y c h  

w y ro b ó w  i n ie  o tr z y m u j ą c  ze  w s i ż y w ­

n o ś c i  i s u r o w c a ” . . .  ( J .  S ta l in : D zie ła  

to m  6 , s t r .  2 4 4 ).

Dlaczego sprawa umocnienia spój­
ni została z takim naciskiem posta­
wiona na VII Plenum KC PZPR?

W  ostatnim okresie na skutek ro­
snącej rozpiętości między tempem 
wzrostu przemysłu, a o wiele wol­
niejszym tempem rozwoju rolnictwa 
wystąpiły poważne trudności w za­
opatrzeniu ludności m iejskiej w 
produkty spożywcze i przemysłu w 
surowce rolnicze.

Nadmierne pozostawanie w tyle 
produkcji rolniczej za przemysłem i- 
lustruje fakt, że w roku bieżącym 
plan przewiduje w stosunku do ro­
ku 1949 wzrost produkcji przemy­
słowej o 99 proc., czyli bez mała je j 
podwojenie, podczas gdy przewidy­
wany wzrost produkcji rolniczej w 
1952 r. w stosunku 'do poziomu 1949 
r, wynosi tylko 15 proc.

A jednocześnie z rozwojem prze­
mysłu rośnie oczywiście zapotrze­
bowanie na produkty żywnościowe 
i surowce rolnicze. W ystarczy 
stwierdzić, że od 1946 r. do 1952 r. 
przyrost zatrudnienia w gospodarce 
poza rolnictwem  wynosi 2,5 min. 
osób.

M a m y  w s z e lk ie  p o w o d y  d o  d u m y  z 

d o ty c h c z a s o w y c h  o s ią g n ię ć  w  d z ie -  

d ż in ie  r o z w o ju  p r z e m y s łu . T y l k o ' ' l u ­

d z ie  m a ło d u s z n i m o g ą  p o d d a w a ć  s ię  a -  

g l t a c j i  w r o g a  I  z  r o z p ię t o ś c i  m ię d z y  

r o z w o je m  p r z e m y s łu  i  r o ln ic t w a  w y ­

c ią g a ć  w n io s e k ,  b y  z a h a m o w a ć  r o z ­

w ó j u p r z e m y s ło w ie n ia  k r a j u .  T a k i e  

w n io s k i  s ą  z g r u n tu  s p r z e c z n e  z  i n ­

t e r e s e m  P o ls k i  L u d o w e j .

A więc po pierwsze —  umocnie­
nie spójni jest konieczne, by wzma 
gać rozwój naszego przemysłu, któ­
ry jest podstawą całej naszej gospo­
darki narodowej, zatem również i 
rolnictwa, by rozw ijać uprzemy­
słowienie kraju , które jest kluczem 
do stopniowej przebudowy w si w 
kierunku socjalizmu.

W  w alce bowiem o umocnienie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego i 
kierowniczej w nim  roli klasy ro­
botniczej, w w alce o socjalistyczną 
przebudową wsi —  ja k  uczył tow. 
Stalin  — „każda nowa fabryka, każ 
dy nowy zakład przemysłowy je st 
nową twierdzą w rękach groletaria 
tu, zapew niającą mu kierowanie 
milionowymi masami chłopstwa".

Po drugie—pilna je s t konieczność 
umocnienia spójni, aby wzmóc tem ­
po wzrostu produkcji rolniczej, aby 
w miarę możliwości łagodzić nad­
m ierne pozostawanie rolnictwa za 
przemysłem.

Po trzecie —  trudności zaopatrze­
nia, które wynikły z nadmiernego 
pozostawania w tyle produkcji ro l­
niczej zostały jeszcze pogłębione 
przez kułactwo i zamożniejsze ele­
menty wsi, które żerując na trudno­
ściach, usiłowały wyśrubować ce­
ny wolnorynkowe na produkty rol­
nicze, organizowały sabotaż kon­
trak tac ji i dostaw obowiązkowych, 
próbowały naruszać, podważyć i 
rozbić spójnię między m iastem  i 
wsią.

W  interesie chłopów mało i śred­
niorolnych jako ludzi pracy, jako 
Polaków i jako obywateli leży na­
łożenie uzdy rozzuchwalającym się 
kułakom, oczyszczenie rynku ze 
spekulantów, uregulowanie stosun­
ku, zwłaszcza na odcinku wymiany 
towarów między m iastem  a wsią. 
(Oklaski).

Aby więc umocnić spójnię m ię­
dzy miastem a wsią i złagodzić skut 
ki nadm iernej rozpiętości między 
przemysłem i rolnictwem, trzeba o- 
kiełznać kułactwo i wzmóc regulu­
jący  wpływ państwa ludowego w 
dziedzinie wymiany między mia 
stem i wsią, we wspólnym interesie 
klasy robotniczej i podstawowvch 
mas chłopskich

W ALKA O UMOCNIENIE SPÓ JN I 
M IEDZY M IASTEM  I W SIĄ, TO 
W ALKA O U PRZEM YSŁO W IEN IE 

K R A JU
\\7 A LK A  o umocnienie spójni 
’  ’  między m iastem  i wsią, to 

walka o uprzemysłowienie kraju , 
to walka o pokój i socjalizm. A u - 
przemysłowienie kra ju  —  to n a j­
istotniejsze źródło dobrobytu wsi. 
Dzięki uprzemysłowieniu —  zlikwi­
dowane zostało przekleństwo przed 
w ojennej wsi polskiej —  problem 
„zbędnych ludzi", to je s t bezrobot­
nych nigdzie nie re jestru jących  się 
i znikąd nie otrzym ujących żadnej 
zapomogi. Przed w ojną burżuazyjni 
ekonomiści oceniali ilość „ludzi 
zbędnych" na wsi, którzy na próżno 
szukali zatrudnienia, na 6—8 m ilio­
nów.

Dzięki uprzemysłowieniu coraz 
bardziej rozw ija się spójnia pro­
dukcyjna między m iastem  i wsią. 
W Polsce kapitalistyczno-obszar- 
niczej przeciętna ilość nawozów na 
1 ha w czystym składniku od 1930 
do 1939 r. nigdy nie przekraczała 
7 kg. W Polsce Ludowej osiągnę­
ła w 1949/50 r. — 24 kg. Trzykrot­
nie wyższa tiiż w 1937/38 r. była 
też w 1?51 r. produkcja maszyn 
rolniczych.

Obok produkcji maszyn zrodziła 
się u nas produkcja traktorów, 
która w dawnej Polsce obszarni- 
czo-fabryk.anckiej nie istniała w 
ogóle. Pow stały Państwowe i Spół­
dzielcze Ośrodki Maszynowe, ob­
sługujące połowę gospodarstw 
chłopskich w kraju .

Ilość traktorów  w przeliczeniu 
na 15-konne osiągnęła już 35 tys. 
Ilość siewników w SO M -ach wzro­
sła W ciągu dwóch lat z 8 na 45 
tysięcy, maszyn żniwnych z 2 na 
50 tysięcy, m łocarń samoczyszczą- 
cych z półtora na 27 tysięcy itd. 
Rozw ija się, w tempie przed w oj­
ną nieznanym, elektryfikacja wsi.

Ponad 13 tys. gromad zostało już 
zelektryfikow anych. Od kilku 
la t corocznie elektryfiku je się 
w ięcej gromad, niż przez całe 
20-lecie rządów burżuazyino-ob- 
szamiczych w przedwrześniowej 
Polsce. Poważną pomoc okazuje 
państwo ludowe rolnictwu przez 
rozwój m elioracji, przez wielo­
krotnie większą niż przed wojną 
produkcję nasion kwalifikowanych, 
przez pomoc paszową, przez w y­
datną pomoc w rozwoju hodowli, 
przez szybki rozwój kontraktacji 
roślinnych upraw przemysłowych i 
technicznych.

Dzięki uprzemysłowieniu —  wieś 
wyzbyła się ciężkiej troski, tak 
charakterystycznej dla okresu 
przedwojennego, o rynek zbytu dla 
swoich produktów i  mało kto już 
na wsi pam ięta tak  wymowne 
przed w ojną pojęcie „klęski uro­
dzaju".

Dzięki uprzemysłowieniu doko­
nała się na wsi rew olucja kultu­
ralna. Analfabetyzm, który w Pol­
sce przedwrześniowej ogarniał 27,6 
proc. ludności w iejsk ie j, został w 
zasadzie zlikwidowany, naprawdę 
powszechnym na wsi stało się szkol­
nictwo podstawowe, jedną trzecią 
z górą uczniów w szkołach średnich 
i zawodowych stanowi młodzież 
w iejska, liczba uczniów rolniczych 
szkół średnich wzrosła z 8.700 w 
1936/37 do 57.556 w 1950/51 r., a 
liczba młodzieży chłopskiej — stu­
dentów szkół wyższych wzrosła z 5 
tysięcy przed w ojną do 30 tysięcy 
(oklaski).

W nieznanych 1 nieosiągalnych 
przed w ojną ilościach zaczynają 
pojaw iać się na wsi kadry inteli­
gencji w iejsk ie j — nauczycieli i 
agronomów, lekarzy i zootechni­
ków, mechanizatorów, ekonomi­
stów, księgowych, bibliotekarzy, 
świetlicowych. Rośnie nowa ludo­
wa inteligencja w iejska i wzrost 
ten z każdym rokiem  będzie coraz 
większy.

W ydatnie wzrosła pomoc lekar­
ska dla ludności w iejskiej.

Przed w ojną było na wsi 68 o- 
środików zdrowia, dziś jest ich 900. 
Na wsi pracuje 3000 położnych, wieś 
otrzymała 500 izb porodowych. 
Po raz pierwszy stworzona 
została szeroka sieć stacji pogoto­
wia ratunkowego, obejm ująca już 
dwie trzecie powiatów. Pierwsze 
6 nowoczesnych, wybudowanych 
w Polsce Ludowej szpitali •— 
stwierdził m inister Zdrowia dr 
Sztachelski na V II Plenum  — 
wzniesiono w powiatowych m ia­
stach, aby obsługiwały wieś.

Dobroczynny wpływ uprzemys­
łowienia kra ju  na położenie gos­
podarcze i kulturalne podstawo­
wych mas chłopskich, można po­
równywać tylko z takim i przeło­
mowymi wydarzeniami na wsi pol­
skiej, ja k  reform a rolna i likw i­
d acja zadłużenia w 1944— 1945 r.

Uprzemysłowienie —  to nie tyl­
ko źródło poprawy bytu m ate­
rialnego i kulturalnego wsi pol­
skiej na dzisiaj, uprzemysłowienie 
—  to źródło siły i'rozkw itu  całego 
naszego kraju , to rękojm ia jego 
siły obronnej i bezpieczeństwa.

ZADANIA W SI W WALCE 
O PO LSK Ę SO CJALISTYCZN Ą 

E/ AŻDY, kto obserwuje życie 
**■  kra ju  nie może nie stw ier-

ZNACZENIE UMOCNIENIA 
SPÓJNI MIĘDZY MIASTEM A W SIĄ
\A/ 1924 r. towarzysz Stalin tak oto 
* * scharakteryzował znaczenie 
spójni:

„ C o  to  J e s t  s p ó jn ia ?  S p ó jn ia  Je s t  

t o  s t a ła  w ię ź , s t a ła  w y m ia n a  m ię d z y  

m ia s te m  a  w s ią , m ię d z y  n a s z y m  p rz e -

Kobiety z P G R
Smogulec
mym'® wszystkie 
lofeiely z PGR-ćw
do pomocy w prcccch  
żniwno-omłotowych

(D okoń czen ie ze str. I). ^

plan, zobowiązała się obniżyć pro­
dukcję drugiego gatunku oraz zor­
ganizować społeczną kontrolę jako­
ści produkcji. M. inn. 25 robotników 
z warsztatów montażowych czuwać 
będzie, aby ani jedna para wadli­
wie wykonanego obuwia nie prze­
dostała się na następne stanowisko 
przy warsztacie montażowym.

W  PODEJMOWANYCH zobowiąza­
niach dla uczczenia 8 rocznicy 

ogłoszenia Manifestu PKWN robot­
nicy i pracownicy techniczni tysięcy 
zakładów przejawiają różnorodną, 
cenną inicjatywę. Inicjatyw a ta' 
zmierza do pełnego wykorzystania 
wszystkich rezerw produkcyjnych, 
aby w pełni i przedterminowo wy­
konać plany.

Bardzo wartościowe zobowiązanie 
podjęła m. inn. brygada racjonaliza­
torska Bydgoskich Zakładów Prze­
mysłu Gumowego w składzie: dy­
rektor zakładu Panka, główny inży­
nier Hubeny oraz młody konstruk­
tor ZMP-owiec Lewandowski. Bry­
gada ta postanowiła opracować i 
wykonać do dnia 22 Lipca prototyp 
specjalnych okularów ochronnych

ZAŁOGA „STRZELINA" PODEJMU­
JE  CZYN LIPCOWY

Z AŁOGA kamieniołomów granitu 
„Strzelin” jako pierwsza z za­

łóg kamieniołomów podjęła wezwa­
nie do Czynu Lipcowego.

Nie ma ani jednego robotnika 
wśród załogi kamieniołomów strze- 
lińskich, który nie podjąłby zobo­
wiązań.

Załoga zobowiązuje się wydobyć 
z wyrobiska ponad plan 1500 ton 
bloków i załadować 150 ton kost­
k i i  mozaik’

dzić olbrzymiego napięcia wysiłku 
i pracy ze strony naszej bohater­
skiej klasy robotniczej. Ona to 
przede wszystkim dźwiga na swo­
ich barkach ciężar uprzemysło­
wienia kraju .

Są u nas wsie przodujące, d a ją ­
ce również wspaniały przykład swej 
świadomości obywatelskiej, ofiarnej 
pracy i wysiłku dla podniesienia 
prrdukcji i wypełniania swych o- 
bowiązków wofeec ludowej ojczyz­
ny. Jednak wieś jako całość pozo­
sta je  wciąż jeszcze w tyle za ogro­
mem wysiłku i ofiar, które dla 
dzieła uprzemysłowienia składa
kiasa robotnicza, podnosząca wy­
dajność naszych fabryk — m iiro, 
że je j  warunki, często jeszcze tru­
dne, są w dodatku utrudniane 
przez m achinacje spekulantów
w iejskich i m iejskich. W jaki spo­
sób zwiększyć ten wkład chłopów do 
wspólnej sprawy, aby był godny 
naszej wsi, godny je j pięknych tra­
dycji walki o Polskę Ludową?

Aby um acniać spójnię między
miastem i wsią oraz wzmóc wkład 

wsi polskiej do dzieła uprzemysło­
wienia i wzrostu siły Polski Ludo­
w ej trzeba rozw ijać działalność w 
trzech kierunkach.

Po pierwsze —  trzeba doraźnie, 
praktycznie uruchamiać wszystkie 
rezerwy wzrostu produkcji roi - 
niczej w indywidualnych go­
spodarstwach chłopskich, le ­
piej wykorzystywać maszy­
ny dostarczane przez przemysł, u- 
m iejętniej stosować nawozy, któ­
rych wciąż mamy jeszcze nie za 
wiele, dbać o to, ażeby np. w oje­
wództwa wschodnie Rzeczypospoli­
te j starały się doścignąć wojewódz­
twa zachodnie w rozpowszechnia­
niu siewu rzędowego, w uprawie 
roślin przemysłowych, jo zw o ju  ho­
dowli trzody itd. i w ten sposób 
łagodzić nadmierną rozpiętość m ię­
dzy szybkim rozwojem przemysłu i 
wolniejszym rozwojem rolnictwa.

Po drugie, trzeba aby rosła towa- 
rowość produkcji rolniczej, aby obo­
wiązkowe dostawy były w pełni wy 
konywane, aby nastąpił rozwój kon 
traktac ji, aby ze wszystkich swych 
zobowiązań wobec państwa każ­
da wieś z honorem wywiązywała 
się. Ostatnie ustawy o kon­
trak tac ji stworzyły korzystne 
warunki dla tych chłopów, 
którzy podnoszą swą produkcję i 
rzecz jasna —  będą powstawały 
stopniowo również dogodne warun 
ki wolnej sprzedaży nadwyżek, któ­
re chłopom pozostaną po wywiąza­
niu się przez nich z dostaw obo­
wiązkowych.

A le jednocześnie stoi zadanie o- 
kiełznania kułactwa, ograniczenia 
jego spekulacyjnych zapędów, nie 
dopuszczania do tego, aby kułak u- 
chylał się od obowiązku dostaw lub 
podatku i w ten sposób przerzucał 
ciężar na plecy małorolnych i śred­
niorolnych.

Po trzecie —  trzeba, ażeby rosła 
ilość naszych spółdzielni produk­
cyjnych i równocześnie rosła 
siła gospodarcza każdej naszej społ 
dzielni, każdego POM -u, każdego 
PG R-u. Je s t  bowiem rzeczą bez­
sporną, że ani rezerwy wzrostu pro 
dukcji rolniczej, ani rezer­
wy wzrostu towarowości nie są w 
gospodarstwach indywidualnych 
w ystarczające, aby zaspokoić w peł­
ni stale w zrastające zapotrzebowa 
nie na produkty żywnościowe oraz 
surowce rolnicze ze strony ciągle 
rozw ija jącej się liczebnie ludności 
m iejskiej i szybko rosnącego prze­
mysłu. Je s t  też jasne, że wszystkie 
wysiłki państwa, cała pomoc prze­
mysłu, pomoc klasy robotniczej nie 
mogą dać rolnictwu takiej siły, ta ­
kiego dobrobytu dla chłopa i takie­
go ulżenia mu w ciężkiej pracy, ja ­
kie da pomoc tegoż przemysłu przy 
równoczesnym stopniowym, ale co­
raz szerszym rozwoju spółdzielczo­
ści produkcyjnej. (Oklaski).

N A JW A ŻN IEJSZE ZADANIA 
P R A SY  I  KORESPONDENTÓW  

W IE JSK IC H

J A K IE  ZADANIA stoją przed 
w iejskim i korespondentami w 

związku z wytycznymi V II Plenum 
KC PZPR?

Trzeba — po pierwsze — aby ko­
respondenci włączyli się w pełni w 
pracę nad wydobyciem wszystkich 
rezerw, ja k ie  dają się uruchomić w 
naszej gospodarce chłopskiej, aby 
zapewnić wzrost produkcji w tych 
gospodarstwach.

„ N ie  m a ją  r a c j i  to w a r z y s z e  —  p i ­

s a ł  to w a rz y s z  S ta l in  (o k rz y k i z s a l i :  

N ie c h  ż y je  c h o r ą ż y  p o k o ju  to w a rz y s z  
S t a l i n ,  N ie c h  ż y je  p o k ó j n a  c a ły m  

ś w ie c ie .  O k la s k i)  w  1928 r . —  k tó rz y  

tw ie r d z ą , ż e  d r o b n e  g o s p o d a rs tw o  

c h ło p s k ie  w y c z e r p a ło  m o ż liw o ś c i s w e ­

g o  d a ls z e g o  r o z w o ju  i  ż e  z a te m  n ie  

w a r t o  m u  d a le j p o m a g a ć . J e s t  to  z u ­

p e łn ie  n ie s łu s z n e . I u d y w id u a ln e  g o s p o  

d a r s tw o  c h ło p s k ie  m a  je s z c z e  n ie  m a ­

ło  m o ż liw o ś c i  r o z w o ju , t r z e b a  t y lk o  

u m ie ć  p o m a g a ć  m u  w  r e a l iz o w a n iu  

t y c h  m o ż l iw o ś c i" .  ( J .  S t a l i n :  D z ie ła ,  

to m  I I  s t r .  189).

Wiosną bieżącego roku rząd, par­
tia  i  Z SL  postawiły przed akty­
wem chłopskim szereg konkretnych 
zadań w a k c ji siewnej.

Rząd dostarczył gospodarstwom 
chłopskim więcej ziarna , siewnego 
i sadzeniaków, więcej nawozów. Ale 
wskazał zarazem całemu aktywowi 
na konieczność większej troski o ich 
rozprowadzenie, o przygotowanie 
sprzętu i maszyn do siewu, o upow­
szechnienie wiedzy rolniczej.

Hasło — pełny i terminowy za­
siew — sprawą honoru każdej gro­
mady — było realizowane w olbrzy­
miej większości gromad.

I jeśli wbrew kapryśnym i nie­
normalnym warunkom atmosferycz­
nym — spodziewamy się, że urodzaj 
zbożowych w tym roku będzie 
nie gorszy, a nawet nieco lepszy niż 
w zeszłym roku, — to widzimy w tym 
również skutek' wzmożonego wkła­
du pracy aktywu partyjnego i spo­
łecznego oraz naszej pracy w wal­
kę o wzrost produkcji roślinnej.

Nie wolno ustawać w te j walce. 
Żniwa — winny dać wysokie plony, 
winny być uwieńczeniem wysiłków 
całego roku.

Trzeba, aby nasza prasa i je j kore­
spondenci'bili się o sprzęt zbóż w 
terminie, o wzorowe wykonanie żniw 
przez PGR, o pełne wykonanie umów 
ze spółdzielniami przez POM-y, o 
maksymalną sprawność traktorów 
i maszyn żniwnych, o zawarcie przez 
GOM-y jak największej ilości umów 
z chłopami.

Trzeba, by nasza prasa i je j ko­
respondenci bili się o podorywki — 
niezmiernie ważny zabieg agrotech­
niczny w walce o zachowanie wil­
goci w glebie i przeciw chwastom.

Trzeba, aby bili się o maksimum' 
zasiewów poplonami i zainteresowali 
się rozprowadzeniem przez GS ma­
teriału siewnego na poplony.

Po drugie — prasa i koresponden­
ci w iejscy powinni odegrać, należ­
ną im rolę w walce o wzrost towa­
rowości gospodarki chłopskiej, o 
wzrost regulującej roli państwa lu­
dowego, w realizacji twardego kur­
su na ograniczenie spekulacyjnych 
i eksploatatorskich zakusów kułaka.

Po trzecie — poważną rolę ma do 
spełnienia prasa wiejska i je j ko­
respondent w walce o umocnienie 
organizacyjne i gospodarcze PGR, 
PÓM, i spółdzielni produkcyjnych, 
w walce o dalszy rozwój spółdziel­
czości produkcyjnej.

To je j sprawa decydująca, bo drob 
ne gospodarstwa chłopskie nawet 
przy najbardziej idealnym rozwoju 
agrotechniki nie są w stanie w peł­
ni zaspokoić rosnących potrzeb so­
cjalistycznego przemysłu i potrzeb 
ludności m iejskiej i wiejskiej.

WY2SZOSC GOSPODARKI 
ZESPOŁOWEJ

iA/YŻSZOSC gospodarki spółdziel­
czej, zespołowej nad indywidu­

alną ujawnia się już przy zwykłym 
połączeniu środków produkcji i si­
ły roboczej. Mówił kiedyś już o 
tym Karol Marks, że podobnie jak 
siła ataku szwadronu konnicy jest 
znacznie większa od sumy sił ataku, 
jaką zdolni są rozwinąć poszczegól­
ni kawalerzyści, tak samo siła ko­
lektywu znacznie przewyższa mecha­
niczną sumę sil poszczególnych pra­
cowników.

Ale wyższość gospodarki zespo­
łowej spółdzielczej nad gospodar­
ką indywidualną ujawnia się z ca­
łą siłą po uzhrojeniu je j  w nowo­
czesną technikę, w traktory i inne 
wielkie wydajne maszyny, których 
nie można skutecznie wykorzystać 
w drobnotowarowym gospodar­
stwie, a które w wielkim zespoło­
wym gospodarstwie stanowią zna­
komite ułatwienie w pracy i znacz 
nie podnoszą je j wydajność. (Okla­
ski i okrzyki: „Niech żyją«i rozwi­
ja ją  się nasze spółdzielnie produk­
cyjne!").

Mimo swej młodości, nasze spół­
dzielnie produkcyjne osiągnęły już 
poważne rezultaty.

Plony w naszych spółdzielniach, 
dzięki pomocy POM-ów, są prze­
ciętnie o 20 proc. większe, niż w 
gospodarstwach indywidualnych, a 
mamy już prawie 600 spółdzielni 
produkcyjnych, w których plony 
zbóż przeciętnie są wyższe niż 15 q, 
mamy 140 spółdzielni produkcyj­
nych, w których przeciętnie osią­
ga się ponad 20 q.

W ciągu ostatniego roku poważ­
nie rozwinęła się też w spółdziel­
niach hodowla bydła, trzody i o- 
wiec.

Chłopi w spółdzielniach produk­
cyjnych nie znają wyzysku kułac­
kiego. W miarę organizacyjnego i 
gospodarczego umacniania się spół 
dzielni produkcyjnych, rośnie ma­
ją tek  spółdzielczy i dochody spół­
dzielców. Po zrobieniu pełnego ob­
rachunku gospodarczego w 1500 
spółdzielniach II i I l i  typu oka­
zało się, że w 300 spółdzielniach 
produkcyjnych na 1 rodzinę przy­
padło 20 — 30 q zboża, nie licząc 
dochodów pieniężnych, a w 189 
spółdzielniach produkcyjnych do­

chód na rodzinę wynosił ponad 
30 q zbóż, również nie licząc do­
chodów pieniężnych. W spół­
dzielniach produkcyjnych nie ma 
oczywiście niiąisca na problem 
bezkonnych. Biedota, która przy­
stąpiła do spółdzielni produkcyj­
nych, zamienia się w ludzi dobrze 
uposażonych.

W  ciągu ostatniego roku m ieli­
śmy nieuzasadnione zahamowanie 
rozwoju ilościowego spółdzielczo­
ści produkcyjnej. B ył to z jednej 
strony wynik oportunistycznego 
cofania się aktywu terenowego 
przed trudnościami, które powo­
duje antyspółdzielcza ag itacja ku­
łacka. Kułak je s t oczywiście śmier 
telnym wrogiem spółdzielczości 
produkcyjnej, bo dalszy rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej po­
zbawi w końcu kułaka wszelkich 
możliwości uprawiania wyzysku.

Zahamowanie rozwoju spółdziel­
czości produkcyjnej było z drugiej 
strony skutkiem naruszania zasa­
dy dobrowolności, na skutek czego 
powstały gdzie niegdzie spółdziel­
nie słabe, cherlawe, działające od­
straszająco na okolicznych chło­
pów. Szczególnie jaskraw o słabo­
ści te występują na ziemiach sta­
rych.

I wreszcie istotnym źródłem nie­
dostatecznego jeszcze rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej jest sto­
sunkowo słaby rozwój niższych ty­
pów spódzielni produkcyjnych.

Towarzysze i  obywatele! Od 
was, od korespondentów w dużej 
mierze zależy, ażeby w tej walce 
o rozwój spójni chłop czuł, że tu 
idzie o jego przyszłość, jego naród, 
o siłę jego ojczyzny, o pokój dla 
jego dzieci. Trzeba na wsi wytwo­
rzyć gorącą, patriotyczną atm osfe­
rę walki o wzmożenie wkładu wsi 
polskiej do dzieła uprzemysłowie­
nia kraju  i wzrostu sił Polski Lu­
dowej, a w związku z tym trzeba 
izolować kułaka od społeczności 
chłopskiej, trzeba rozwijać aktyw ­
ność i inicjatyw ę biedoty chłop­
skiej, trzeba przezwyciężać waha­
nia, wciągać do jedności z klasą ro­
botniczą średniorolnych chłopów, 
trzeba, aby aktyw społeczny wal­
czył o jak  najściślejszą więź mię­
dzy chłopstwem pracującym  a or­
ganami władzy ludowej przeciw 
wszelkim wypaczeniom biurokra­
tycznym w stosunku władz do bo­
lączek i potrzeb pracujących chło­
pów.

Nieście w masy 1 urzeczywist­
n ia jcie  doniosłe wytyczne towa­
rzysza Bieruta o umocnienie spój­
ni między miastem i wsią 1 so ju­
szu klasy robotniczej z pracują­
cym chłopstwem. Pam iętajcie, że 
urzeczywistnienie tych wytycz­
nych oznacza pełne zwycięstwo so­
cjalizmu, siłę Polski, dobrobyt je j  
ludu pracującego. (Oklaski. 
Wszyscy w stają i  skandują: 
„Bierut"). i

W ięcej uwagi
potrzebom
(udzi pracy

(D okończen ie ze str. 1). g

z masami pracującymi, w wielu 
wypadkach nie stalą, na wysokoś­
ci zadania.

Marian Pielka przytoczył opis 
skandalicznych warunków zdrowot­
nych i sanitarnych w żłobku przy­
fabrycznym WSK we Wrocławiu.

— M atki odbierają ze żłobka 
dzieci chore, upada autorytet no­
wo zaprowadzonych urządzeń so­
cjalnych, a Kom isja Zdrowia do 
dzisiejszego dnia nie interesuje 
Się sprawą należytego funkcjono­
wania żłobka — powiedział m. in.

Radny Kowal z Pafawagu pod­
dał ostrej krytyce niewłaściwy do 
bór ludzi do pracy w poszczegól­
nych komisjach.

— Od właściwego ustawienia 
kadr, zależna jest w dużym stop­
niu działalność danej komisji — 
powiedział on.

Sekretarz Prezydium, Soroka, 
podsumowując dyskusję, oświad­
czył, że Prezydium MRN samo- 
krytycznie ocenia swą dotychcza­
sową pracę.

— W oparciu o jaknajszerszy a- 
ktyw społeczny, w oparciu o V II 
Plenum KC PZPR nasze kom isje i 
M iejska Rada Narodowa przezwy­
ciężą obecne trudności, naprawią 
zły styl pracy i tym samym przy­
czynią się do przedterminowej re­
alizacji Planu 6-letniego — zakoń­
czył ob. Soroka.

Ponieważ dotychczasowy wice­
przewodniczący Prez. MRN złożył 
rezygnację z pełnienia swych obo­
wiązków, radni w tajnym  głoso­
waniu powołali na stanowisko wi­
ceprzewodniczącego ob. Tadeusz* 
Leśniakowskiego.



Walka przeciw amerykańsko-hitleromskiemu sojuszoiui

przybiera na sile
Adenauer i jego klika zaczynają rozumieć

SŁOWO POLSKIE otr. S

że w Hiemczech zachodnich 
zachodzą w p a d k i 
których ileublagaiega rozwoju 
powstrzymać nie potrafi 
Mac Cloy ani Ridgway

By przeciwdziałać spodziewane­
mu oporowi zachodnio - niemieckiej 
ludności przeciw tym ustawom, przy 
gotowywana jest jeszcze ustawa an- 
tystrajkawa, która ma przeszkodzić 
masowej akcji protestacyjnej pracu­
jących.

Planowane jest również wydanie 
nowych zarządzeń dotyczących swo 
bowy zgromadzeń I nowego prawa 
prasowego.

Akcfa mas ludowych

N ARÓD niemiecki wzmaga walkę 
przeciwko Adenauerowi i ukfado 

wi ogólnemu. Coraz ściślejsza staje 
się więź łącząca wspólne wysiłki nie­
mieckich patriotów, którzy pod kie­
rownictwem klasy robotniczej prowa­
dzą niezłomną walkę o Niemcy, zje­
dnoczone, demokratyczne, pokojowe i 
suwerenne. -

Akcja niemieckich mas ludowych 
przeciwko „układowi ogólnemu" wy­
wołuje niepokój i wahanie nawet we 
własnym obozie Adenauera. „Wuertem I 
bergische Allgemeine Zeitung" pisze: |

„Nie można już pominąć milczeniem 
faktu, że w koalicji rządowej nastąpi­
ły rysy".

„Stuttgarten Zeitung" przestrzega­
jąc parlament w Bonn przed pośpie­
chem z ratyfikacją układu, czego do­
maga się Adenauer, pisze: „ratyfika­
cja nie jest polowaniem na zające".

Inna wreszcie gazeta „Sueddetsciie 
Zeitung" stwierdza wprost, że ogólne 
niezadowolenie kieruje się przeciwko 
układowi w Bonn, który nie gwaran 
tuje tego, „czego domaga się każdy, 
a mianowicie pokoju".

Adenauer chce wojny — naród 
niemiecki — pokoju. Jasne, ?e zwy­
cięży — wola pokoju.

Tadeusz Rojek

Jeszcze ostatnie remonty  
i maszyny do akcji żniwnej gotoiue!

Za cenny produkt spóldzielcóu; z Sukhindol

złociste nusające wino
olrzymuje Bułgaria nomoczesne maszyny

Hodowcy wina uroczyście obchodzą 
święto „2arezait“

Ą  UTO BUS zatrzymuje się na w iejskim  placyku 1 pierwszą rzeczą,
■rv  jak a  rzuca się w oczy przyjez dnym, są nowe czerwone budynki 
spółdzielcze, stojące po drugiej stronie nowej asfaltow ej szosy.

Jesteśm y w Sukhindol —  jednym  z ważniejszych ośrodków uprawy' 
winorośli i produkcji wina w Bułgarii.

Hodowcy wina obchodzą dziś sw oje święto, zwane „Zarezan" —  jest 
to ja k  gdyby inauguracja nowego sezonu, rozpoczęcie prac w winni­
cach — święto, które łączy się z  przeglądem dorobku ubiegłego ro­
ku.

"łĄ TlC EPREM IER Niemieckiej Re- 
* *  publiki Demokratycznej, Walter 

Ulbricht, przemawiając do młodzieży 
zebranej na kongresie FDJ w Lipsku 
powiedział, że zawarcie traktatu po 
kojowego i urzeczywistnienie jedności 
Niemiec może nastąpić jedynie wów­
czas „gdy naród nasz ujmie swe losy 
we własne ręce, gdy ludność Niemiec 
zachodnich obali rząd Adenauera, 
gdy w Niemczech zachodnich dojdą 
do władzy siły patriotyczne, które go­
towe będą wziąć udział w rozmo­
wach ogólnoniemieckich w sprawie 
zorganizowania wyborów w całych 
Niemczech i zawarcia traktatu poko­
jowego... Żaden Mac Cloy, żaden ge­
nerał Ridgway nie będzie mógł utrzy­
mać rządu Adenauera, gdy zrealizowa 
na zostanie w pełni jedność działania".

Hamburg, Akwizgran, Brema, Ol­
denburg, Solingen, Hamm, Doi Imund, 
północna Nadrenia i Westfalia to ab­
solutnie niepełny rejestr miast i okrę­
gów przemysłowych, gdzie tylko je ­
dnego dnia odbyły się strajki i de­
monstracje pod kierownictwem klasy 
robotniczej przeciw układowi ogólne­
mu i rządowi Adenauera.

Walka przeciw amerykańsko - hitle­
rowskiemu sojuszowi przybiera na si­
le, a wraz z tym coraz większy lęk 
ogarnia Adenauera i jego klikę, za­
czynającą rozumieć, że w Niemczech 
zachodnich zachodzą wypadki, któ-

Proiuokacje
anglo-a mery kańskie 

ID Berlinie
S czerw ca br. an g ielska  poli­
c ja  w ojskow a oraz oddział po 
lic ji zachodnio - b er liń sk iej oto 
czyli/ i zablokow ały  gm ach roz  
Clośni rad iow ej NRD, m iesz­
czącej się w sektorze brytyj­
skim-.

Pracow nicy C entralnego Z a­
rządu, R adia NRD w ystosow ali 
do b ry ty jsk ich  władz oku pa­
cyjnych kategoryczny  protest  
przeciw ko blokadzie, poparty  
p rotestem  całego społeczeń­
stwa niem ieckiego, zm uszając 
w ten sposób A nglików  do 
przerw an ia blokady.

N a zd jęc iu : w idok gm achu  
rozgłośni red iow ej w czasie 
blokady. (F o t. —  C A F)

rych nieubłaganego rozwoju powstrzy 
mać nie potrafi ani Mac Cloy, ani 
Ridgway.

Adenauer za werną — 
narćd za pokojem

A DENAUER obawia się nie tylko 
reakcji społeczeństwa zachodnio- 

niemieckiego, ale nawet głosu tych 
organów władzy „ustawodawczej", 
gdzie nie ma zabezpieczonej większo­
ści.’

Toteż prasa zachodnio - niemiecka 
nie ukrywa, że Adenauer będzie pró­
bował uniknąć dyskusji nad układem 
ogólnym w Bundesracie, w którym 
właśnie układ sił przesunął się na nie­
korzyść Adenauera.

W celu wyeliminowania Bundes­
ratu z procesu ratyfikacji sporządzo 
ne zostały projekty dwóch ustaw 
ratyfikacyjnych: ustawy dotyczącej 
układu o stosunkach między repu­
bliką federalną a trzema mocar­
stwami i ustawy dotyczącej układu 
o podatkach związanych z utrzyma­
niem sil zbrojnych.

Według Adenauera, jedynie ta dru 
ga ustawa, jako dotycząca finanso­
wej gospodarki kraju — wymaga 
zgody Bundesratu.
Podczas gdy Adenauer w deklara­

cji skierowanej do Bundesratu i za­
łączonej do układu generalnego za­
pewnia, że w układzie tym nie chodzi 
o handel niemieckimi żołnierzami, boń 
ski minister wojny, Blank, opracowu­
je ustawę o obowiązku służby wojsko­
wej, która zostanie uzupełniona usta­
wą o nieograniczonych prawach rzą­
du dokonywania i zajmowania budyn­
ków na cele wojskowe.

Ustawa ta ma z młodzieży niemiec­
kiej uczynić najemników amerykań­
skiego imperializmu, a na społeczeń­
stwo zachodnio - niemieckie zwalić no 
we ciężary i ograniczenia.

W  Zagorsku
znajduje się 
jedyny na śmiecie

instytut
zabaw karski
tvj AD stworzeniem każdego nowe-

'  go modelu zabawki dla dziec­
ka radzieckiego pracują ekipy pe­
dagogów, artystów, konstruktorów 
i  technologów.

Zabawki produkowane w kraju  
szczęśliwego dzieciństwa zaznaja­
m iają dziecko z otaczającym  je  
światem, budzą i rozw ijają w nim 
twórcze zdolności.

W Zagorsku pod Moskwą znaj­
duje się jedyny na świecie nauko­
wo -  badawczy instytut zabawkar­
ski.

Współpracownicy Instytutu są 
zawsze serdecznie witani w szko­
łach i przedszkolach, do których 
przynoszą nowe, nigdzie jeszcze nie 
widziane zabawki, aby po stw ier­
dzeniu czy podobają się one dzie­
ciom, przesłać je  do aprobaty radzie 
artystyczno -  technicznej M inister­
stwa Oświaty R FSR R  a następnie 
do masowej produkcji.

W roku bieżącym przekazano do 
produkcji przeszło 100 nowych za­
bawek i gier dla dzieci.

Wśród wyprodukowanych ostat­
nio zabawek znajdują się: koparka, 
silnik wietrzny z pompą, kom bajn 
samobieżny, składane modele lotni­
cze i „wysokościowce".

Nowe zabawki odzwierciedlają 
wiernie pokojową prace ludzi ra­
dzieckiej, zaznajam iają dzieci z 
szybko rozw ijającą się techniką 
K ra ju  Rad, >  - (k)

SUKHINDOL ziemia jest uro 
dzajna: lekko piaszczysta,

lecz wilgotna. Okolica osłonięta jest 
od wiatrów północnych pasmem 
wysokich wzgórz, kotlina zwrócona 
ku południowi pochłania, ja k  so­
czewka, wszystkie promienie słoń­
ca. Toteż tutejsi chłopi od niepa­
m iętnych czasów uprawiali wino­
rośl.

Spółdzielnia „Gumas" w Sukhin­
dol ma stare tradycje. Powstała 
or.a jeszcze w roku 1909, dla obrony 
interesów drobnych plantatorów 
win przed kułakami i obszarnika­
mi.

Zwycięstwo ludowe odniesione w 
roku 1944 stworzyło dla spółdzielni 
„Gumas“, która borykała się przed 
wojną z niezwykle ciężkimi trud­
nościami —  doskonałe warunki roz­
woju. Państwowy Monopol Spiry­
tusowy zbudował tu olbrzymie re­
zerwuary, opróżniane przy pomocy 
elektrycznych pomp, kotły itp.

Zbudowano nowe, piękne budyń, 
ki spółdzielcze. Dzięki znacznym 
dochodom — wielu członków spół­
dzielni mogło już postawić sobie 
nowe domy mieszkalne.

IE L K IE  kadzie spółdzielni 
„Gumas", o pojemności k il­

ku tysięcy litrów, wypełnione są po 
brzegi musującym, złocistym w i­
nem. Co tydzień ciężarowe samo­
chody monopolu wywożą z Sukhin­
dol —  dębowe beczki opatrzone na­
pisem „Bugrplodeksport".
• Cenny produkt spółdzielców z 

Sukhindol — najlepsze bułgarskie 
wino — idzie w świat.

W zamian —  Bułgaria otrzymuje 
maszyny dla swego młodego roz­
budowującego się przemysłu.

NA CZELE POCHODU — 
PRZODOW NICY PRA CY

i
O ZOSĄ i w iejskim i drogami ze 
^  wszystkich stron podążają w 

kierunku winnic chłopi na koniach 
oraz na świątecznie udekorowanych 
kwiatami i chorągiewkami wozach. 
Kobiety, mężczyźni i dzieci ubrani 
są w malownicze ludowe stroje.

Każdy uczestnik te j wiosennej 
uroczystości ma u pasa torbę skó­
rzaną, kolorową, prześlicznie wy­
tłaczaną, w niej zaś butelkę dosko­
nałego wina.

Są harmonie, skrzypce, a przede 
wszystkim bębny. Tradycyjne ich 
dudnienie od samego rana zwołuje 
ludzi na „Zarezan".

Na czele pochodu jadą przodow­
nicy pracy; ich wozy przystrojone 
są czerwonym proporczykiem — 
je st to sztandar przechodni, któ­
rym spółdzielnia odznaczyła swych 
najlepszych pracowników.

Daw niej „Zarezan" był świętem 
kułaków. Obierali oni w^tym dniu 
tradycyjnego „króla" — najbogat­
szego chłopa, który w sezonie ubie­
głym miał najw iększe dochody i 
który za to w następnym sezonie 
miał prawo ustalać płace, ceny wi­
nogron i wina.

W ludowej Bułgarii stare święto 
nabrało prawdziwie ludowego cha­
rakteru. K rólu ją  mu ci, którzy swą 
pracą przyczynili się do najlepszych 
zbiorów, którzy największe dochody 
przynieśli spółdzielni, wspólnemu 
dobru. A takich jest dziś wiele: w 
roku 1951 wina Sukhindol zdobyły 
pierwsze m iejsce w produkcji k ra­
jow ej.

Plantatorzy winogron dobrze dzi­
siaj żyją w Sukhindol. Gdy zaglą­
damy do ksiąg w spółdzielczej kan­
celarii — widzimy np. takie impo­
nujące pozycje: Christo Bodurow, 
Pętko Kolew czy Paskal Georgiew, 
którzy mieli niewiele więcej ponad 
hektar ziemi, osiągnęli każdy 800 
dniówek obrachunkowych.

A każda dniówka —  to 300 le ­
wów. A więc każdy z nich zarobił 
około 2 i pół tysiąca lewów, otrzy­
m ując ponadto pszenicę, owies i  in­
ne produkty rolnicze oraz wino.

ł

JA K  NAKAZUJE 
STA R Y O BYCZAJ

r v  ŁUGIE, obficie zastawione stoły 
biele ją  na tle świeżej zieleni 

łąk. Wokół stołów zgromadzili się 
spółdzielcy z Sukhindol. Przed 
chwilą odbyła się uroczystość w 
winnicy.

Przewodniczący spółdzielni pro­
dukcyjnej, Benyo Gurbow, zaszcze­
pił symbolicznie pierwsze pędy w i­
norośli i  oblał krzewy winem. Tak 
nakazuje stary obyczaj. Ceremonii 
towarzyszyły wesołe śpiewy.

A dalsża część uroczystości od­
bywa się już przy stołach. Pieczone 
kurczęta i specjalny rodzaj kru­
chych ciastek są nieodłącznym ele­
mentem święta „Zarezan".

A starym winem z przyniesionych 
butelek wznosi się toasty. Najpierw 
za Bułgarską Partię Robotniczą, za 
rząd, za Czcrwenkowa i za przyszły 
urodzaj w winnicach.

Do późna w nocy trwa zabawa, 
tańczy cała wieś. Dla plantatorów 
wina tego dnia zaczyna się wła­
ściwie nowy rok.

Tomira Konortoff

* 7  A K ŁA D  Rem ontow o-m on- 1 
tażew y T echn icznej Ob­

sługi R oln ictw a w Szczecinie 
przeprow adza remonty silników  
i ciągników.

Z ałoga Z.akładu system atycz  
nie w ykonu je sw oje zadan ia  
produkcy jne, p rzekracza jące  
plany przeciętn ie o 10 proc.

N a zd jęc iu : fr e z e r  M arkow ­
sk i szkoli ucznia L u cjan a  S ta ­
sia k a .

(C A F  —  fo t . K on d rack i)

< 1
T / l /  A R S Z T A T Y  zespołu  

PG R K oby ln ik i w pow. 
inow rocław skim  przygotow ują  
m aszyny i n arzędzia  rolnicze 
do a k c ji  żniw nej.

N a zd ję c iu : b ry gada m e­
chaniczna rem on tu je radzieck i 
kom bajn  zbożowy.

(C A F — fo t .  T ym iński)

Z naszego obserwatorium

Klapa
hanoiuerskiej

hecy
O D W ETO W C Y  zachodnio .  nie 

m ieccy  zorganizow ali w H ano  
w erze zjazd  przesiedleńców .

A m erykan ie ho jn ie  sypnęli do la  
ram i, a  A denauer i h itlerow scy  
gen erałow ie dołożyli nie lad a  w y­
siłku , aby  uczestnicy zjazdu  nie 
tylko n ii nudzili się, lecz by po­
rwał ich entuzjazm dla „idei" no­
w ego „Marszu na Wschód" („Drang  
nach O sten"), k tóry  u siłu ją  zor­
ganizow ać.

B yły  przem ów ien ia o „rdzennie 
n iem ieckim “ ch arak terz e Łodzi, Po 
znania i  Krakow a,. B yły  rzew ne 
biadolen ia  n ad  „tragicznym “ lo­
sem  K atow ic  i W rocław ia, gdzie 
—  o niezm ierzona g łupoto p ro p a­
gandy im peria listyczn ej —  „pano­
szą się M ongołow ie“ w jed w a b ­
nych spodniach.

G woździem  program u  m iało b y i  
ośw iadczenie jedn ego z głów nych  
zjazdow ych szczekaczy, R in kego, 
że porozum iał s ię  on ju ż  z „praw  
dziw ym i P olokam i" , tym i z L ondy  

| nu i  N ow ego Jo rk u , w spraw ie  
ziem  nad O drą i  N y są  i że poro­
zum ienie to „ roku je  pow odzenie",

N ie t ra fiły  przesied leń com  do 
gustu podżegan ia odwetow ców. 
A m ery kań ska  gazeta , w ychodząca  
w języ ku  n iem ieckim  „Die N cue 
Z eitung“ pisze w tonie o s tre j n a­
gany pod ad resem  organ izatorów  
h an ow ersk iej  ̂ hecy, że... „w śród  
uczestników  zjazdu  znajdow ali się 
zwolennicy gran icy  na Odrze i  
N ysie".

J e s t  to ob jaw  n iep ok o jący  dla  
organ izatorów  zjazdu  i ich  am ery  
kań sk ich  zw ierzchników , a le praw  
d z m a  rozpacz ogarn ia „Die N eue 
Zeitung" na wieść, że „gdy na zjeź- 
dzie próbow ano zbierać podpisy 
za uznaniem granicy na Odrze 
i N ysie, n ie n apotkało  to naw et 
na p rotesty  ze strony przesied leń ­
ców".

R ozpacz uzasadniona, ja k o  że 
przesied leńcy  m ieli służyć za „jan  
czarów " A denauera . M ieli być pod  
porą  am erykań skiego  W ehrm ach­
tu.

Tym czasem  okazu je się, że oni 
też, o dziwo, chcą żyć i to żyć w 
pokoju . J a k  ogrom na, przy tłacza­
ją c a  w iększość ludzkości.

Ja k  Kongres U S A  
obronił Portorico

przed „zamachem komunistycznym"
p  OLONII am erykańskiej, P orto-.1 
*■ rico, nadano pewne zewnętrz­
ne cechy „suwerenności" (nieco 
m niejsze niż np. pozostawione Fran 
cji), oczywiście z tym zastrzeżeniem, 
że suwerenem jest „naród amery­
kański", reprezentowany przez 
W all Street.

Obecnie Portorico miało otrzy­
mać nową „ustawę konstytucyjną". 
P ro jek t opracowano na miejscu, si­
łami lokalnymi, a następnie wysła­
no do zatwierdzenia do Waszyn­
gtonu.

I tu dopiero wybuchła burza, hu­
ragan, piekielna awantura. Ja k  się 
okazało F B I w Portorico jest do ni­
czego. Bo oto nie dostrzegło, że 
przygotowywano tam „komunisty­
czny zamach" i to... drogą „konsty­
tucyjną".

Mianowicie komisja konstytucyj­
na widocznie na skutek podszep­
tów wrogów Ameryki usiłowała w 
projekcie konstytucji przemycić 
taką deklarację praw człowieka: 

„Każdy obywatel posiada pra­
wo do pracy, do nauki, do wstę­
pu na wyższe uczelnie, do poży­
wienia, do odzieży, do opieki le­
karskiej, a w razie bezrobocia, 
choroby, sjarości i  inwalidztwa 
do opieki społeczeństwa",

Wyobrażamy sobie, co się działo 
w waszyngtońskim Kongresie.

— To socjalizm, to komunizm! — 
wolał z pianą na ustach kongres- 
man, Charles Halleck.

— Tego nie możemy przy5r,ć! Te­
go rodzaju konstytucja nadajs się 
dla takiego komunistycznego pań­
stwa jak  Rosja! — wył czcigodny 
parlamentarzysta z Idaho, John 
Wood.

Przerażeni przedstawiciele „rzą­
du" Portorico, tłumaczyli się:

— Ten punkt projektu konsty­
tucji zamieściliśmy jedynie po to, 
aby zamydlić oczy opinii, to nie są 
żadne oficjalne zobowiązania, lecz 
wyłącznie obietnice bez pokrycia...

Ostatecznie jednak Kongres USA 
bohatersko obronił Portorico przed 
„zamachem komunistycznym".

W ten sposób masy robotnicze 
wyzyskiwanej kolonii dowiedziały 
się oficjalnie, że nie m ają prawa 
ani do pracy, ani do hauki, ani do 
pożywienia czy odzieży.

Dyskusja w Kongresie pogłębiła 
uświadomienia polityczne mas pra­
cujących w Portorico. Dała więc 
pewien rezultat...

Grot.



Spółdzielczość luypomiada ostrą malkę

ZAKŁADOM-BRAKOROBOM
Kontrola techniczna daje coraz lepsze rezultaty

Pśl miliona złotych czeka 
na zwycięzców w walce 
e Jakość i estetyką produkcji

Str. I SŁOWO P O LSK IE

D WA nakrycia stołowe. Niby takie 
same: aluminiowe. A jednak zu­

pełnie różne.
Bierzemy pierwsze z brzegu. Nie — 

tym nie można jeść. Ciemna, chropowa 
ła, o ostrycli brzegach łyżka ,i powy­
ginany, o nierównych zębach widelec 
pozbawić mogą apetytu najbardziej 
głodnego.

Odczytujemy przyczepioną kartkę: 
Metalowa Spółdzielnia Pracy „Stop" 
w Strzegomiu.

Bierzemy do ręki drugie nakrycie. 
Jego czysty srebrzysty połysk cieszy 
nasze oczy. Starannie oszlifowane 
brzegi łyżki i zęby wddelca wskazują, 
że producent — Spółdzielnia Pracy 
„Przodownik" w Warszawie — na­
prawdę myśli o ludziach, którzy je j 
nakryć mają używać.

J a k  to  s ię  d z ie je ,  ż e  d w a  z a k ła d y  p r a  
e u ją c e  w  p o d o b n y c h  w a r u n k a c h ,  k o r z y  
s t a ją c e  z  te g o  s a m e g o  s u r o w c a ,  d a ją  t a k  
r ó ż n ą  ja k o ś c io w o  p r o d u k c ją ?

K o n t r o la  t e c h n ic z n a  w  S p ó łd z ie ln i  
„ P r z o d o w n i k "  k w a l i f i k u je  p r o d u k t  ś c i  
ś le  w e d iu g  i n s t r u k c j i .  T u t a j  c z u jn e m u  
o k u  b r a k a r z a ,  c z y  to  w  k o n t r o l i  m ię -  
d z y o p e r a c y jn e j ,  c z y  w  o s t a t e c z n e j  —  
n ie  u jd z ie  ż a d e n , n a jd r o b n i e js z y  n a w e t  
m a n k a m e n t .

. Spółdzielnia „Stop“ jest .natomiast 
jaskrawym przykładem złego, bezdusz

nego stosunku brakarzy do swoich 
obowiązków.

P3cn swoje -  konsumenci
swoja
Z PRODUKCJĄ spółdzielczą spoty­

kamy się na każdym kroku. Nie­
jednokrotnie ganimy je j jakość. Tym 
bardziej więc zdziwi nas tabela wy­
konania planu w jakości przez posz­
czególne branże spółdzielczości pra­
cy.

Z d u m ie w a  w y s o k i  o d s e t e k  p r o d u k c ji  
p ie r w s z e g o  g a tu n k u .  O to  w  I  k w a r t a le  
b r .  d la  t r y k o t a ż y  m ę s k ic h  w y n o s i  o n  
92 p r o c . ,  d la  t r y k o t a ż y  d a m s k ic h  —  
97 p r o c .,  d z ie c i n n y c h  —  r ó w n ie ż  97 p r o c . 
W  k r y t y k o w a n y c h  m o c n o  p r z e z  k o n s u ­
m e n tó w  o k r y c i a c h  m ę s k ic h  p r o c e n t  w y ­
r o b ó w  I  g a tu n k u  d o c h o d z i d o  98 p r o c .,  
d a m s k ic h  —  95 p r o c . ,  c h ło p ię c y c h  —  
99 p r o c .

Pian swoje, a konsumenci swoje. 
Stąd wypływa wniosek, że albo oce­
na kontroli technicznej spółdz’elczoś- 
ci jest zanadto pobłażliwa, aibo wy­
magania konsumentów — wygórowa 
ne, przesadne.

T a k  je d n a k  n i e  J e s t .  K w e s t i o n u ją c  
ja k o ś ć  p r o d u k c j i  s p ó łd z ie lc z e j ,  k o n s u ­
m e n t  m a  n a  m y ś l i  n ie  t y l k o  J e j  w y k o ń ­
c z e n i e ,  s p o s ó b  o d z ie r g a n ia  d z iu r e k  do 
g u z ik ó w , c z y  s y m e t r y c z n e  r o z m ie s z c z e ­
n ie  k ie s z e n i ,  a l e  t a k ż e  j e j  w a r t o ś ć  e s t e ­
ty c z n ą .

Na szczęście jednak spółdzielczość 
ten błąd — trochę późno, ale dostrze 
gła. Dziś już swoją walkę o jakość łą­
czy ściśle z walką o estetykę produk-! 
cji.

Kontrola na wszystkich 
etapach
G ŁÓWNYM orężem w tej walce 

jest właściwa kontrola technicz­
na. Należy przez nią rozumieć dokład 
ne, solidne sprawdzenie jakości od po­
czątku do końca procesu produkcyjne­
go.

Nasze dzieci nie będą więc w przy­
szłości musiały, no-sić ubranek z ma­
teriałów jiadających się na wizytowe 
garnitury męskie, a mężczyźni koszul 
z tafty na bluzki damskie, lub mary­
narek w oryginalne, wyblakłe smugi.

Dalszym etapem kontroli technicz­
nej jest dokładne badanie jakości mię 
dzy operacjami.

N a  p r z y k ła d  p r z y  p r o d u k c ji  la m p y  
b iu r o w e j w s z y s tk ie  j e j  c z ę ś c i  s k ła d o w e  
m u s z ą  b y ć  d o k ła d n ie ,  d r o b ia z g o w o  z b a ­
d a n e  p r z e d  m o n ta ż e m .

J e ż e l i  b r a k a r z  z b a d a  ja k o ś ć  p o d s ta ­
w y , r ó w n o m ie r n o ś ć  i  g ła d k o ś ć  p o w ło k i  
n i k l o w e j,  je ż e l i  s p r a w d z i c z y  g w in t y  s ą  
p r a w id ło w o  w y t o c z o n e ,  c z y  ś r u b y  d o ­
k ła d n ie  p r z y k r ę c o n e  —  w t e d y  o s t a t e c z ­
n y  p r o d u k t ,  la m p a  b iu r o w a , n a  p e w n o  
z a d o w o li  n a jb a r d z i e j  w y b r e d n e g o  n a ­
b y w c ę

Trzecim etapem kontroli technicz­
nej jest badanie jakości gotowego 
produktu.

1 wreszcie — ostatni etap pracy bra 
karza: kontrola magazynowania i pro­
cesu pakowania.

Niestety ani jedno, ani drugie nie 
zawsze jest jeszcze w spółdzielczości 
na poziomie. Towary składane są w 
magazynach niedbale, byle jak. Cza­
sem spotykamy się nawet z zupełnym 
brakiem troski o trwałość opakowa­
nia i jego estetykę.

Premie dla
przodowników kontroli

S POt.DZlELCZOSC podnosi po­
ziom kontroli technicznej. Środki 

są różne.
W roku bieżącym wyszły uchwały 

o premiowaniu przodujących pracow 
ników kontroli technicznej. Dużą rolę 
odegrały również zorganizowane o- 
statnio wystawy wadliwej produkcji.

Bacdan Brzeziński

Kaczki 
z  warkoczami

O docenianiu wagi kontroli tech­
nicznej vJ spółdzielczości pracy świad 
czą sankcje stosowane wobec kierów 
ników tolerujących złą produkcję.

N ie z a le ż n ie  o d  k a r  a d m i n i s t r a c y jn y c h ,  
j a k  n a g a n y ,  k a r a  p ie n ię ż n a , u s u n ię c ie  
z e  s ta n o w is k a ,  w  s p r a w y  p o w a ż n ie js z e  
w k r a c z a  p r o k u r a t o r .

T a k  b y ło  w  w y p a d k u  o d p o w ie d z ia ln e ­
g o  m  k o n t r o l ę  t e c h n ic z n ą  k *ero w n ifr&  
s p ó łd z ie ln i  c h e m i c z n e j  Im . 1 M a ja  w .P o z  
n a n l u ,  k t ó r y  ś w ia d o m ie  w y p u s z c z a ł  z ł e j  
ja k o ś c i  p r o s z e k  d o  s z o r o w a n ia . P ió w n ie ż  
p r o k u r a to r o w i  p r z e k a z a n o  s p r a w ę  k i e ­
r o w n ik a  s p ó łd z ie ln i  „ M e c h a n ik ”  w  E l ­
b lą g u , k t ó r y  d o p u ś c i ł  d o  w a d l iw e g o  w y  
k o n a n ia  p o s z u k iw a n y c h  n a  r y n k u  —  
k łó d e k .  J a s n e ,  ż e  o b y d w ie  t e  s p r a w y  
s ą  ja s k r a w y m i  p r z y k ła d a m i  s z k o d n ic tw a  
g o s p o d a r c z e g o .

Ostra walka o dobrą kontrolę tech­
niczną daje już rezultaty.

S p ó łd z ie ln ia  im . M a łg o r z a t y  F o r n a l ­
s k i e j  w  S z c z e c i n i e , m ia ła  b . z łą  o p in ię

p r o d u k u ją c  z ł e j  j a k o ś c i '  s a n d a łk i  d z ie ­
c ię c e .  O d  k o ń c a  I  k w a r t a łu  bT . s p ó ł­
d z ie ln ia  t a  t a k  p o d n io s ła  ja k o ś ć  p r o d u k ­
c j i ,  ż e  j e j  ś l i c z n e  r ó ż n o b a r w n e  s a n d a łk i  
z g ę s ic h  ła p e k  s ą  p o s z u k iw a n e  p r z e z  
w s z y s tk ie  m a t k i .  J e s t  to  m . in .  z a s łu g ą  
—  z a o s t r z o n e j,  n a  w ł a ś c iw y m  p o z io m ie  
p o s t a w io n e j k o n t r o l i  t e c h n i c z n e j .

Dowodem podniesienia się jakości 
produkcji spółdzielczej jest także wy­
raźne zmniejszenie się reklamacji 
głównego odbiorcy — „Spólnoty Pra- 
cy“.

Jest lepiej, ale jeszcze nie jest do­
brze. Dobrze będzie dopiero wtedy, 
gdy wszystkie spółdzielnie podciągną 
się do poziomu swoich *,Prz«downi- 
ków“.

Droga otwarta — współzawod­
nictwo międzykładowe w spółdziel­
czości pracy już się zaczyna. Pół mi­
liona złotych czeka na zwycięzców w 
walce o jakość i estetykę iprodu.kcji.

2-4 niimer

To je s t  m ój przedzlotow y  

W ZLOT

(R ys. J a n ta r )

„M yśli
filo zo fic zn e j

Pielęąnujmy piękne Iradijcje, iralczm y ze złymi

JAKI JEST ZWIĄZEK
między „zdrow iem " solenizanta a wódką

n i  to pytanie 
nie potrafi odpow iedzieć 
...an i goić ani solenizant

a  z g in ą ł  t a k  J a k  ż y ł :  w  d e l ir iu m  t r e -  
m e n s .

Wujek Anatol 
Bardzo się chwali 
Że dziennie tysiąc 
Fajek wypali.

Jeśli się czasem 
Bardzo postara,
Wypali jeszcze 
Sto dwa cygara...

W Brnie przyszedł na świat 
Chłopczyk uroczy,
Co ma na brzuchu 
Aż cztery oczy.

Gdy się ludziska 
Dziwią głęboko,
On do nich robi 
Co drugie oko...'

Pono w Teksasie 
W konnicy służy 
Okropnie duży 
Przystojny Murzyn.

Musi /uważać 
By w czasie jazdy _
Gdzieś nie zawadzić 
Głową o gwiazdy...

- f r ,
W Iranie żyje 
Stuletni chłopek,
Biega on lepiej,
Niż sam Zatopek.

Dlatego chłopek 
Ma nogi chyże,
Bo się pożywia 
Wyłącznie ryżem...

-$■
Na Śląsku wczoraj 
Pan August widział,
Jak Chińczyk dostał 
Warkocz na przydział.

A ekspedientka 
Dość zasmucona 
Szepnęła: — On jest 
Jednym z miliona!...

- *
Kto w to uwierzy 
I nie zapyta:
— Przecież to blaga,
Bujda i kwita?!

Uwierzą!
Głupcy 

Z Bęc-Walskich kliki,
Jeśli to nada 
„Głos Ameryki"!

M ,

D z i e n n i k a r z e  i n t e r p e l u ją  E is e n -  
h o w e r a .

  N a s i c z y t e ln ic y  c h c ie l ib y  o s t a te c z ­
n ie  d o w ie d z ie ć  s ię ,  c z y  p a n  g e n e r a ł  je s t  
z w o le n n ik ie m  p a r t i i  d e m o k r a t y c z n e j 
c z y  r e p u b l i k a ń s k i e j .

—  I Im  —  z a s ta n a w ia  s ię  g e n e r a ł  — Je *  
E tem  r ó w n ie  d o b ry m  „ d e m o k r a tą * 4 ja k  
i „ r e p u b l ik a n in e m * * , h m ...  a l e  p o w ie d z ­

c i e  m i p a n o w ie  p o u fn ie ,  k t ó r a  p a r t i a  m a  
w ię k s z e  s z a n s e  w y b o r c z e ?

J A K A  J e s t  r ó ż n ic a  m ię d z y  w y b o r a m i 
w k r a ja c h  p o s tę p u  a  w y b o r a m i w 

W s t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h ?
  VV k r a t a c h  p o s tę p u  i p r a w d z iw e j d e

m o k r a c i i  d e c y d u ją  o  w y n ik u  m ilio n y  
w y b o r c ó w , a  w  A m e r y c e  m i l i a r d y . . .  d o ­
la r ó w ,

J AK TO, za moje zdrowie nie wypijesz?
Nie pomaga żaden argument. Solenizant obraża się, a 1 współbie­

siadnicy są urażeni. Trzeba wypić — po to, aby na drugi dzień cierpieć na 
wątrobę, albo, jeśli ma się ją  zdrową, aby wracając do domu wdać się w 
awanturę na ulicy, pokłócić się z żoną, czy powiedzieć komuś coś niepo­
trzebnego, czego się później długo będzie żałowało.

N IE D A W N O  Obchodziliśmy t r a ­
d y c y jn ą  „ s o b ó tk ę * * .  W  z w ią z ­

k u  z t y m  w a r t o  p r z y p o m n i e ć ,  ż e  
p a le n ie  „ s o b ó t k i '*  było s t a r y m  z w y  
c z a je m  lu d ó w  s ł o w i a ń s k ic h .  P i e r w  
sr.o o p is y  te g o  o b c h o d u  n a  Ś l ą s k u  
m a m y  d o  z a w d z ię c z e n ia  n i e j a k i e ­
m u  P a n k r a c e m u  V u ltu r in u s o w i z 
J e l e n i e j  G ó r y , a u t o r o w i  p ie r w s z e ­
g o  o p is u  Ś l ą s k a  „ P a n e g y r i c u s  S i -  
l s s i a t ;u s “ ( P a n e g l r y k  n a  c z e ś ć  Ś l ą ­
sk ? .) . W  d z ie le  t y m , p o c h o d z ą c y m  
z  X V I  w i e k u ,  V u l tu r in u s  p is z e , ż e  
n a  Ś l ą s k u  w  w i g i l ię  ś w . J a n a ,  s t a ­
r y m  z w y c z a je m  o b c h o d z o n y m  z  d a  
\v*en d a w n a  p r z e z  p r z o d k ó w , c h ło p  
c y  s k a k a l i  p r z e z  o g ie ń  a  d z ie w c z ę ­
t a ,  u b r a n e  w  b ie l ,  ś p i e w a ły  p ie ś ­
n i  lu d o w e  i  t a ń c z y ły  w o k ó ł  o g n ia .

Ś w i ę t o ja ń s k i e  o g n i e  r o z p a la n o  
z w y k le  n a  w z g ó r z a c h  d o m in u ją ­
c y c h  n a d  o k o l ic ą .  O c z y w iś c ie  o g ie ń  
p a lo n y  n a  g ó r z e  S l ę z i e  b y ł  w id o c z ­
n y  n a  d z ie s i ą tk i  k i lo m e tr ó w . O d  
p a le n ia  t y c h  w ł a ś n ie  o g n i ,  w i ­
d o c z n y c h  z d a la  w  wTie lu  m i e js c o ­
w o ś c ia c h ,  n a z w a n o  t ę  g ó r ę  —  S o ­
b ó t k a  ( c h o c ia ż  s ą  k r o n ik a r z e ,  k t ó ­
r z y  tw ie r d z ą , ż e  n a z w a  g ó r y  p o ­
c h o d z i o d  s o b o t y  —  d n ia  ja r m a r ­
k ó w  o d b y w a ją c y c h  s ię  w  m ie ś c ie  
u  s tó p  g ó r y  —  t a k  j a k  o d  ś r o d o ­
w y c h  ja r m a r k ó w  n a z w a n o  in n e  
m ia s to  —  Ś r o d a  Ś l ą s k a ) .

W  d n iu  24 c z e r w c a  b y ł  s ta r o d a w  
n y  ś lą s k i  z w y c z a j u m a ja n i a  c h a t  
w i e j s k i c h  i  w y s y p y w a n ia  k w ia t a -  
m i d r ó g . J a k  p o d a ją  n o w s z e  ju ż  
k r o n ik i ,  je s z c z e  w  1883 r .  r o z p a la ­
n o  s ło w i a ń s k ie  s o b ó t k i  w  p o w ie c ie  
g łu b c z y c k im  a  w  p o w . r a c ib o r s k i m  
c h ło p c y  s t a w a l i  d o  z a w o d ó w  w  
s k a k a n iu  p r z e z  o g ie ń .  J a k  d o n o s i 
k r o n i k a  „ im  w y ż y  s k o c z y s z , ty m  
w i e n c y  s z c z y ń ś c ia  p o z y s k a s z '* .

K O L E J N Y , t j .  2 (4) to m  k w a r ta ln i k a  
„ M y ś l  F i lo z o f ic z n a * * ,  o b e jm u ją c y  

365 s t r o n  d r u k u , o t w i e r a ją  a r ty k u ły  p o ­
ś w ię c o n e  6 0 - le c iu  u r o d z in  P r e z y d e n ta  
B i e r u t a :  a r t y k u ł  r e d a k c y jn y  o  r o l i  B o ­
le s ła w a  B i e r u t a  ja k o  p r z y w ó d c y  p a ń ­
s tw a , n a r o d u  i  P a r t i i ,  j a k o  n a u c z y c ie la  
tw ó r c z e g o  s t o s o w a n ia  m a r k s iz m u - le n i  - 
n iz m u  o r a *  a r t y k u ł  P r e z e s a  P o ls k ie j  
A k a d e m ii  N a u k , J a n a  D e m b o w s k ie g o ,
0  z a s łu g a c h  P r e z y d e n ta  B i e r u t a  d la  n a ­
u k i p o l s k i e j .

W  o b s z e r n y m  d z ia le  f i l o z o f i i  p r z y r o ­
d o z n a w s tw a  z n a jd u je m y  t łu m a c z e n ie  
a r ty k u łu  A . O k  u lo w a  „ L e n in  o  z n a c z e ­
n iu  w o ju ją c e g o  m a t e r ia l iz m u "  o r a z  n a ­
s t ę p u ją c e  p r a c e  a u to r ó w  p o ls k ic h :  I .  
I n f e ld a  i I .  S o s n o w s k ie g o  , , 0  r o z w o ju  
p o ję c ia  m a t e r i i  w  f i z y c e " ,  I .  Z ło to w ­
s k ie g o  , ,D z ie ło  ż y c ia  M a r i i  S k ło d o w -  
s k i e j - C u r i e " ,  J .  H u r w ic a  , .T e o r ia  r e z o ­
n a n s u  w  c h e m i i "  i  J ,  W itk o w s k ie g o  
. .T e o r ia  ik o s m o g o n ic z n a  a k a d e m ik a  
S z m i d t a " .  .• *

W  d z ia le  p o s tę p o w y c h  t r a d y c j i  m y ś l i  
s p o łe c z n e j w  P o ls c e  z w r a c a  u w a g ę  c i e ­
k a w a  p r a c a  A . S l a d k o w s k ie j  o  p o g lą ­
d a c h  p o l i t y c z n y c h  E d w a r d a  D e m b o w ­
s k ie g o .

P o  a r ty k u ła c h  J .  S z c z e p a ń s k ie g o  „ Z a ­
g a d n ie n ia  m e to d o lo g i i  b a d g ń  s p o łe c z ­
n y c h  w  n ie k tó r y c h  p r a c a c h  M a r k s a  i  
E n g e l s a "  b r ą z  J .  L i t w in a  „ U w a g i o  
ś w ia d o m o ś c i  k la s o w e j p r o l e t a r i a t u "  —  
n a s tę p u je  d z ia ł  p o le m ik , w  k t ó r y m  J .  
C h a ła s iń s k i  p o d d a je  k r y t y c e  p r a c ę  T .  
K o t a r b iń s k ie g o  o  h u m a n is t y c e  b e z  h ip o ­
te z . T .  K o t a r b iń s k i  o d p o w ia d a  n a  k r y ­
t y k ę  s w o ic h  p o g lą d ó w  p r z e p ro w a d z o n ą  
p rz e z  B .  R ą c z k ę . R e d a k c ja  z a ś  p o d s u ­
m o w u je  c a ło ś ć  d y s k u s j i  o  f i l o z o f ic z n y c h
1 p o l i ty c z n y c h  p o g lą d a c h  K o t a r b i ń s k i e ­
g o .

W  d z ia le  b i b l i o g r a f i i  B .  R ą c z k o  r e ­
c e n z u je  w  o b s z e r n y m  a r t y k u l e  k s ią ż k ę  
S c h a f f a  o  z a g a d n ie n ia c h  p r a w d y . N u ­
m e r  u z u p e łn ia ją :  in f o r m a c ja  W . K u l i
o  k o n f e r e n c j i  h is to r y k ó w  w  O tw o c k u , 
w y ją t k i  z p o d s u m o w a n ia  d y s k u s ji  o lo ­
g ic e  w  Z S R R  o ra z  s p r a w o z d a n ie  z p o ­
s ie d z e n ia  R a d y  R e d a k c y jn e j  „ M y ś li  F i ­
l o z o f i c z n e j " .

TEN  DWOI S IĘ  W OCZACH... A TEM U DWOI S IĘ  W OCZACH

j H n t  /\ n.

Kys. Jan tar

G DYBYŚMY zapytali uczestników 
. zabawy, dlaczego m u s i  s i ę  

wypić „za zdrowie" solenizanta, dla­
czego delikwenta zmusza się, aby 
wiat sobie do gardła kieliszek płynu, 
który mu nie smakuje i jaki jest zwią­
zek między „zdrowiem" solenizanta a 
wódką, nie potrafiłby znaleźć -sensów 
nego wyjaśnienia. Pije się, bo się tak 
utarło, bo taki jest zwyczaj, taka tra- 
dycja.

Tradycja istotnie bardzo siara. Już 
u Mikołaja Reja — ojca polskiej po­
ezji- — można z.naleźć opis pijackiej 
zabawy:

A lbow iem  ju ż  tam  każd y ,
chociaż ledw ie ziew a,

W rzeszczy, sa p ie , m arkoce,
a  m nina, iż  śpiew a.

A dru gi, za  n im  sto  ja. c, ja k o
• 1 cielę, ry czy ,

A zda mu się, że w esół, a iż
p iękn ie  krzyczy...

Staropolski język poety z Nagłowic 
nie grzeszy delikatnością. Dziś mówi­
my o wiele subtelniej, ale jeśli o pij 
jaków chodzi, możemy sobie pozwalać 
na wręcz rejowskie epitety.

Przymuszanie do picia — to rów­
nież „staropolska tradycja". Opis te­
go zwyczaju zostawił nam Wacla.v 
Potocki (XVII w.) w wiersz-u pod wy 
mownym tytułem „Prośba przyjaciel­
ska stanie za rozbój":

M rok p ad a . N ie ch cą  naprzód
pu ścić  m nie z zas to la ;

Jesz cz e  były pow ażne b ia ło g lo ‘vy 
ze m n ą :

W  dom u dziś być kon ieczn ie ,
choćby  przez  noc ciem n ą!

K lękam , p rz y sięg a m , że ju ż  w ina  
n ie m a  gdzie la ć ;

S ta ć  n a  n og ach  n ie m ogę,
p ija n a  i czeladź ;

O knem  trudno w yskoczyć,
a izba  zam kn ięta ,

I  tego ty lko  czekam , że każe
k ła ść  p ę ta !

S K Ą D  S i ę  W Z ! £ L Y  T A K I E
B A R B A R Z Y Ń S K I E  O B Y C Z A J E ?

SZ L A C H T A  o w y c h  c z a s ó w  b y ła  k la s ą  
p a s o ż y tn ic z ą .  S z l a c h c i c  n ie  z a jm o ­

w a ł  s ię  ż a d n ą  p r a c ą ,  n ie  r o b i ł  d o s ło w ­
n ie  n ic ,  m ia ł  m in im a ln e  z a in t e r e s o w a ­
n ia  k u l t u r a l n e ,  a lb o  i n ie  m ia ł  ic h  w c a ­
le .  A  p o w o d z iło  m u  s ię  d o s k o n a le ,  b o  
p r a c o w a ły  n a  n ie g o  s e t k i  r ą k  c h ło p ­
s k ic h .  W s z y s tk ie g o  m i a ł  p o d  d o s t a t ­
k ie m .

S w o je  p u s te  ż y c ie  s t a r a ł  s ię  w y p e łn ić  
p r z y je m n o ś c ia m i  i  to  p r z y je m n o ś c ia m i  
w ą t p l iw e j ja k o ś c i ,  w ś ró d  k tó r y c h  n a ­
c z e ln e ,  h o n o r o w e  m i e js c e  z a jm o w a ło  p i 
ja ń s t w o .  W ś r ó d  n ie u s t a n n y c h  p i ja t y k  
p ły n ę ły  d n i „ b r a c i  s z l a c h t y " .

N ie  j e s t  p r z y p a d k ie m , ż e  w  c z a s a c h  
s a s k ic h ,  w  k t ó r y c h  p a s o ż y tn ic z y  c h a r a ­
k t e r  s z la c h t y  u ja w n i ł  s ię  n a jd o b i t n i e j ,  
g d y  P o ls k a  z n a jd o w a ła  s ię  n a  d n ie  p o ­
l i t y c z n e g o  i  g o s p o d a r c z e g o  u p a d k u , p i­
ja ń s t w o  s z la c h t y  o s ią g n ę ło  p u n k t  k u l ­
m i n a c y jn y ,  s t a ło  s ię  j e j  f i l o z o f ią  ż y c io ­
w ą . „ Z a  k r ó l a  S a s a  je d z ,  p i j  i  p o p u s z ­
c z a j  p a s a ! “ .

T r a d y c je  p r z o d k ó w  g o d n ie  k o n t y n u o ­
w a l i  o b s z a r n ic y  w  m ię d z y w o je n n y m  
d w u d z ie s to le c iu . S a n a c y jn a  ś m ie ta n k a  
p i ła  n a  u m ó r  i u r z ą d z a ła  p i ja c k i e  b u r ­
d y . P r z y k ła d  d a w a ł j e j  s a m  P i łs u d s k i  
(n a w e t  do io d ó w  p ił  o n  , ,c z y s t ą “ ) i je g o  
w i e r n y  d r u h  W ie n ia w a , k t ó r y  c o  n o c  
d e m o lo w a ł k t ó r ą ś  z w a r s z a w s k ic h  k n a jp

EY ZAPOMNIEĆ O NĘDZY

P IJAŃSTWO' jest charakterystycz­
ną cechą klas pasożytniczych. 

Potwierdza to przykład dzisiejszej 
„złotej" młodzieży, wywodzącej się 
ze środowiska resztek kapitalistycz­
nych.

Ale w Poisce pila nie tylko szlacht?. 
Pił także — i to w skali masowej — 
chłop. Z tym jednak, że pił nie tyie 
dla przyjemności — ile z urzędu, ści
śle mówiąc z powinności.

Szlachta bowiem prowadziła kon­
sekwentną politykę rozpijania chłopa, 
aby osłabić siłę chłopskiego buntu, 
aby chłopa otępić i otumanić. Służył 

tego celu system tzw. propinacji.
Chłop miał obowiązek wypicia w 

pańskiej karczmie określonej ilości 
okowity i wpłacenia, bądź cdrrbienia 
panu odpowiedniej kwoty. Je~li nie 
chciat pić — i tak musiał płacić.

P o l i t y k a  r o z p i ja n ia  c h ło p a  b y ła  p r z e z
s z la c h t ę  s y s t e m a t y c z n ie  p r o w a d z o n a  
p r z e z  c a le  s t u le c ia  ( p r o p in a c je  p r z e tr w a  
ly  d o  p o ło w y  X I X  w .)  i  d o p ro w a d z a ła  
d o  s t r a s z l iw y c h  s k u t k ó w , p o g łę b ia ją c  
n ie lu d z k ą  n ę d z ę  i  c ie m n o t ę  w s i.

P i ja ń s t w u  c h ło p ó w  w  o w y m  c z a s ie  — 
b io r ą c  p o d  u w a g ę  i c h  n i e s ły c h a n ie  n i ­
s k i  p o z io m  k u l t u r a l n y ,  o  k tó r y  . . t r o s z ­
c z y li  s i ę “ z a r ó w n o  z a b o r c y ,  j a k  ro d z i­
m i o b s z a r n ic y  —  t r u d n o  s ię  w ła ś c iw ie  
d z iw ić .

A lk o h o l  b y ł  d la  c h ło p a  je d y n y m  ś r o d ­
k ie m  o d u r z e n ia , z a p o m n ie n ia  o  s t r a s z ­
l iw e j k r z y w d z ie  i  n ę d z y .

ZNALI OTĘPIAJĄCY WPŁYW 
ALKOHOLU

O t u m a n io n y  wódką chłop nic
myślał, nie zastanawiał się nad 

swym losem, rzadziej buntował się 
przeciwko niewoli — a o to właśnie 
chodziło obszarnikowi.

Rozumieli to dobrze rewolucjoniści 
chłopscy.

Ksiądz Ściegienny w swej „Złotej 
Książeczce*4, nawołującej chłopów do 
powstania przeciwko uciskowi panów, 
surowo potępiał pijaństwo, osłabiają­
ce silę chłopskiego buntu.

O t ę p l a ja c y  w p ły w  a lk o h o lu  z n a li  r ó w  
n le ż  f a b r y k a n c i .  T r o s z c z y l i  s ię  o m  o to , 

i a b y  w o k ó ł f a b r y k i  w y r a s t a ł  p ie r ś c ie ń  
k n a jp  1 s z y n k ó w , w  k t ó r y c h  r o b o t n ic y  

j p r z e p i ja l i  k r w a w o  z a p r a c o w a n e  g ro s z e , 
w p a d a ją c  p r z e z  to  w  c o r a z  w ię k s z ą  z a ­
le ż n o ś ć  o d  „ p r a c o d a w c y * * .

| A  i  h i t le r o w c y ,  p r a g n ą c  w y n is z c z y ć  
* n a r ó d  p o ls k i ,  in t e n s y w n ie  g o  r o z p i ja l i .  

N ie  t e k s t y l i a  cz y  ż y w n o ś ć  b y ły  p r e m ia ­
m i z a  o d s ta w ę  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  „ k o n  
t y g e n t ó w “  o k u p a n to w i , le c z  w ó d k a .

W  „ G e n e r a lg o u v e r n e m e n t ‘ ‘ b r a k o w a ło  
w s z y s tk ie g o , c o  p o tr z e b n e  je s t  c z ło w ie ­
k o w i —  le c z  n ig d y  n ie  b r a k o w a ło  w 'ód- 
k i .  L a ł  j ą  o k u p a n t  s z e r o k im  s t r u m ie ­
n ie m , a b y  o s ła b ić  z w a r to ś ć  m o r a ln ą  r o ­
b o t n ik a  i  c h ło p a , a b y  s p a r a liż o w a ć  w o lę  
w a lk i  n a r o d o w o  -  w y z w o le ń c z e j .

T R A D Y C J E  K T ÓR Y C H  NI E  NALEŻY 
P I E L Ę G N O W A Ć

T AKIE są tradycje polskiego pi­
jaństwa — tradycje od początku, 

od rejowskich czasów potępin» przez 
wszystkie, co światlejsze umysły, 
przez wszystkich patriotów. 5ą to tra 
dycje, które stanowią powód nie do 
chluby, lecz hańby, które przyniosły 
Pclsce wiele, bardzo wiele szKody.
. Na imieninach, weselach, .czy przy 
innych okazjach — zachęcając gości 
do picia, częsta bezmyślnie powołuje­
my się na te tradycje.

Troskliwie wydobywamy z naszej 
historii tradycje wszystkiego, co post? 
powe, twórcze, piękne. Pielęgnuje­
my je z patriotycznym pietyzmem. Tak 
być powinno.

Ale jednocześnie z cafą żarliwością 
i pasją powinniśmy dążyć do przeła­
mania i unicestwienia złych, wstecz­
nych tradycji, do wykorzenienia z na­
szego życia obyczajów i nawyków, 
które w przeszłości przynosiły i-jmę 
imieniu Polaka i które szkodzą nam 
dziś jeszcze

Moda
Rozpoczynamy
wczasy

W I E L E  s p o ś r ó d  n a s  w y j e ż d ż a  w  t y m  
r o k u  n a  w c z a s y  w  r ó ż n e  s t r o n y  n a  

$7 ?'-?o k r a j u :  w  g ó r y .  n a  w i e ś  1 n a d  m o ­
r z e .  ,  , .

B e z  w z g l ę d u  j e d n a k  n a  to.  d o k ą d  w y ­
j e ż d ż a m  v .  o g r a n i c z a m y  s i ę  d o  z a b r a n i  t  
w  p o d r ó ż  m i n i m u m  r z e c z y  I t o  r z e c z y  
p r z e d e  w s z y s t k i m  w y g o d n y c h ,  n i e k r ę p u  
j ą c y e h .

N a j w a ż n i e j s z e  j e s t  o c z y w i ś c i e  o b u w i e ,  
k t ó r e  m u s i  b y ć  n a  n i s k i m  o b c a s i e ,  l e k ­
k i e  i p r z e w i e w n e .  N a w s z e l k i  w y p s d e i c  
z a b i e r z e m y  r ó w n i e ż  j a k i e ś  p a n t o f l e  so ­
l i d n i e j s z e  .g d yż  m u s i m y  b y ć  p r z y g o t o ­
w a n e  n a  r ó ż n e  z m i a n y  p o g o d y .

D o  w a l i z k i  w ł o ż y m y  o c z y w i ś c i e  s p o d  
n : e d r e l i c h o w a  l u b  w e ł n i a n e ,  t r z y  b l u z ­
k i ,  w  t y m  j e d n ą  b i a ł ą ,  n o  i o c z y w i ś c i e  
s w e t e r ,  k t ó r y  w  n a s z y m  k l i m a c i e  J e s t  
n i e o d z o w n y .  W e ź m i e m y  r ó w n :eż s p ó d n l  
c ę .  k t ó i ą  s k o m p l e t u j e m y  z b l u z k a m i  l 
s w e t r e m  n o  i w d z i a n k o  L i n i a  t e g o r o c z  
n y c h  w d z i a n e k  o d b i e g a  od d a w n y c h  l e j  
b i k ó w ,  g d y ż  o b e c n i e  n o s z o n e  s ą  d ł u z -  
s ze  1 n i e  m a j ą  z a z n a c z o n e j  l i n i i  s t a n u .

O N I E C Z N Y  n a d  m o r z e m  J e s t  k o m -  
* *  p i e t  do  o p a l a n i a  s i ę  s k ł a d a j ą c y  s ię  z 
s u k n i  o d u ż y m  d e k o l c i e  1 s z e r o k i e j  s p ó d  
n i c y ,  w  l u ź n e  n i e z a p r a s o w a n e  f a ł d y .

K o m p l e t  t a k i  m o ż e m y  u s z y ć  z k r e t o n u  
l u b  n o w e j  t k a n i n y  o  d u ż y c h  w a l o r a c h  
e s t e t y c z n y c h  z t a k  z w a n e g o  f i l m d r u k u .

N i e k t ó r e  k o b i e t y  u p o d o b a ł y  s o b i e  J e d  
w a b  i n a w e t  s u k n i e  p l a i o w e  s z y j ą  z t e ­
g o  m a t e r i a ł u .  J e s t  to  J e d n a k  m a t e r i a ł  
n i e o d p o w i e d n i  n a  t e n  c e l  z a r ó w n o  d e ­
s e n i e m  j a k  I g a t u n k i e m .  O d p o w i e d n i e  
są  n a t o m i a s t  w s z e l k i e  t k a n i n y  p ł ó c i e n ­
n e  i b a w e ł n i a n e  w  p a s k i ,  g r o s z k i  i f i g u ­
r y  g e o m e t r y c z n e .

N a t o m i a s t  j e ż e l i  c h c e m y  m i e ć  s u k n i ę  
j e d w a b n ą  i c h c e m y  n i ą  o b a r c z a ć  n a s z ą  
w a l i z k ę ,  z a b i e r z e m y  s u k n i ę  p o p o ł u d n i o ­
w ą  z c i e m n e g o  j e d w a b i u  w  d r o b n e ,  k o ­
l o r o w e  k w i a t y .

P r z y g o t o w u j ą c  s ię  d o  p o d r ó ż y  n i e  z a ­
p o m n i j m y  o  k s i ą ż c e  n o  i . . .  o  w e w n ę t r z ­
n e j  ż y c z l i w o ś c i  i  w y r o z u m i a ł o ś c i  d l a  
w s p ó ł t o w a r z y s z y  z k t ó r y m i  p r z y p a d n i e  
n a m  b a w i ć  n a  w c z a s a c h .

e u e m  byc  
1II1M SI-

XqTcri sią do-
UCJMMSKKj



Wschód słońca — godz. 3.20. 
Zachód słońca — godz. 19.59.

TELEFON Y:
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  —  14- 44 ,

55-55.
S T R A 2  P O Ż A R N A  — 08.
D Z IA Ł  M I E J S K I  „ S Ł O W A  P O L S K I E ­

G O "  -  45-33
D Y Ż U R Y  A P T E K :
S P O Ł  N r  4 — p l.  S o ln y  3.
S P O Ł . N r  6 — u l.  S t a l in a  87.
S P O Ł . N r  2 — u l. D a m r o ta . 7.
S P O Ł  N r  7 —  u l.  S z c z y t n ic k a  28.

*
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I :
K L IN I K A  O C Z N A  -  u l. C h a łu b iń s k ie ­

go  2a.
S Z P I T A L  W O JE W Ó D Z K I  (o d d z . c h ir u r g , 

w e w n . i  la r y n g o l.)  —  p l .  1 M a ja  8.
S Z P I T A L  M I E J S K I '  N r  5 (o d d z . d z ie c .)  

—  u l .  K a s p r o w ic z a  64/66.

T a k  w ięc,

Spacerkiem

WROCŁAWIU
Sałatka
m uzyczno-jarzynowa
If j  sk lep ie  w arzyw nicza - ow o-  

cow ym  R y n ek  6 ja rzy n k i i 
ow oce  są  op akow y w an e w  nuty. 
N aw et n ie w ja k ą ś  starą  p od artą  
m aku latu rę nutow ą, a le  w  zu p eł­
n ie d ob re  nuty.

Na p rzykład  
„Spacerki""  otrzy ­
m ały  w  tym  sk le ­
p ie  m łod e k a r to ­
f e lk i  op akow an e  
10 m elod ie  o p e re t­
k o w e  Nico D osta­
ła, k tóry ch  w  ża ­
den  sposób nie 
m ogły  dostać w  
żadnym  sk ładzie  
nut, m im o d łu ­
gich poszukiw ań , 

dzięk i p om ysłow i 
sk lep u  w arzyw niczo - ow ocow ego, 
„Spacerki"  w y śp iew ały  od daw na  
u pragn ioną a r ię  op ere tk o w ą  i z ja ­
d ły śp iew ająco  m łod e k a r to fe lk i.

TN.Sam.

Ogrody Sem iranrdy
D o siedm iu  cu dów  św iata  sta ro ­

żytnego zaliczano  wiszące og­
rody k ró lo w ej a sy ry jsk ie j S em i-  
ram idy . Uczeni dotychczas jeszcze  
n ie zbadali, j a k  w łaściw ie w y g lą ­
dały  ow e legen darn e ogrody. M ają 
jed n a k  sposobn ość naoczn ie p rz e­
kon ać  się, że i W rocław  p osiada  
tw o je  „w iszące ogrody".

M ieszczą się  0- 
ne no szczycie d o ­
m u sąsiadu jącego  
z H otelem  „M ono­
pol" na rogu  ul. 
Stalingradzkiej i 

ul. M odrzejew ­
sk ie j.

Na resz tkach  da  
chu rosną tam  
bu jne brzozy, kl.>- 
ny, traw y  i polne  

kw iaty . Dom ten  n ie jest w p raw ­
dzie jeszcze odbu dow an y, a le  na  
p arterze m ieści s ię  z ak ład  fo to g ra ­
ficzn y  i duży z a k ła d  fry z jersk i.

O baw iam y się , że n iedługo, ku  
zdziw ien iu  klien tów , przez sufit 
zak ład u  fry z je rsk ieg o  zaczną w y ­
rastać  korzen ie brzozy, a lb o  do  
ciem n i fo tog ra ficzn e j w targn ą w raz  
z korzon kam i k lon u  p rom ien ie  
słońca. A ja k  korzen ie  rozsadzą  
rnury i ja k a ś  c eg ie łk a  spadn ie na 
g łow ę  i zepsu je m istern ą on du la­
c ję , to co?

M oże by  naszym i „w iszącym i og ­
rodam i" za in teresow ało  się ja k ie ś  
p rzedsięb iorstw o rem ontow e?

TN.Sam.

@  ,,Akcja B“
• J  od niełem  Sycylii" 
© „ Kawaler Złotej Gwia­

zdy"

to lilay 
które ujrzymy

W  tym miesiącu na ekranach kin 
■wrocławskich ukaże się pierwszy 
kolorowy film produkcji polskiej 
„Mazowsze". Na treść filmu skła­
dają się nakręcone przez F. Fuchsa 
występy tego znanego. Zespołu Pie­
śni i Tańca pod kierownictwem T. 
Sygietyńskiego.

Poza tym zobaczymy jeszcze w 
lipcu dwa filmy produkcji CSR: 
„Mistrz Alesz”, który jest opowie­
ścią biograficzną o największym 
malarzu czeskim XfX stulecia — Mi­
kołaju Aleszu. Rolę tytułową w tym 
filmie gra jeden z największych ak­
torów czeskich Karol Hoeger. Dru­
gim obrazem produkcji CSR będzie 
„Akcja B" — film opowiadający 
o walce z bandami UPA.

Poza tym, na ekrany kin wrocław­
skich wchodzą: „Stalowi bojownicy” 
produkcji chińskiej, „Pod niebem 
Sycylii" produkcji włoskiej i film 
z życia aktorów „Małżeństwo ak­
torki" — wyprodukowany przez 
DEFA.

Ze wznowień zobaczymy dwa fil­
my produkcji radzieckiej: „Sekre­
tarz rejikomu" i kolorowy film ,,Ka-

.waler złotej gwiazdj". IKoj

Gdy zauważysz pogiętą łyżkę czy starq klamkę
schyl się i podnieś!

Robotnicy Fabryki Środków Kawowych

S Ł O W O  P O L S K I E S tr  S

biorą ż y w y  udział 
w  zbiórce metali nieżelaznych

(D okończen ie ze str. 1).
C  ABRYKA Środków Kawowych we Wrocławiu. Do codziennych za- 

Jęć śpieszą flerw si robotnicy. Kilku z nich dźwiga jakieś metalo­
we przedmioty. Zatrzymują się obokmurów hali produkcyjnej, gdzie stoi 
szereg skrzyń z wymalowanymi smolą napisami: miedź, ołów, alumi­
nium...

*  , Kierownik Józef Kram nie jest za­
dowolony z dotychczasowych rezul­
tatów skupu.

— Od 15 czerwca br. zdołałem 
nagromadzić tylko 150 kg surowca 
— mówi. Ludzie, albo jeszcze nie 
wiedzą o naszym punkcie, albo od­
strasza ich zbyt duża odległość od 
śródmieścia.

Rzeczywiście, Od wiaduktu kole­
jowego, za którym rozpoczyna się 
większe skupisko domów, sklep 
dzieli blisko dwukilometrowa prze­
strzeń.

Nie straszną jednak do pokona­
nia była ta przestrzeń dla Marii 

. Lipczyńskiej, skoro z pl. Karola 
Marksa dostarczyła do punktu 
skupu 13 kg ołowiu. Opłaciło się. 
13 kg ołowiu to 16.90 zł, a kwota 
taka „piechotą nie chodzi".

^  BIORY przyfabrycznej zbiornicy 
metali nieżelaznych powiększy­

ły się o kilkanaście kg cennego su­
rowca.

—  Sprawę zorganizowania zbior­
nicy, poruszaliśmy kilka razy w 
czasie masówek i ,  narad wytwór­
czych — objaśnia przewodniczący 
rady zakładowej, Józef Wrotecki.

—  Nasi robotnicy podeszli do 
tego zagadnienia z dużym zrozu­
mieniem. Złom, który widzicie 

w skrzyniach, naznoslii w prze­
ciągu kilku ostatnich dni. Miarą 
świadomości obowiązków obywa­
telskich robotników fabryki jest 
fakt, że nie chcą słyszeć o żadnej 
zapłacie za przynoszony surowiec. 

*

T UTAJ znajduje się punkt skupu 
metali nieżelaznych" — głosi 

wyraźny, umieszczony w widocz­
nym miejscu napis.

„Tutaj" —  to sklep MHD z arty­
kułami przemysłowymi przy ul. 
Trzebnickiej.

„Balladynę"
Juliusza Słowackiego
wystawi
zespół teatralny
Młodzieżowego  
Domu Kultury
rS  ESPÓ Ł teatralny przy Mło- 
^  dzieżowym Domu Kultury 
przygotowuje sztukę J .  Słowackie­
go — „Balladyna". Prem iera tej 
sztuki odbędzie się już 28 lipca. 
Reżyseruje Mirosław B a j przy po­
mocy reżyserki z Polskiego Radia, 
Zofii Pinkiewicz.

Dekoracje do „Balladyny" wy­
konają członkowie zespołu pod 
kierownictwem W. Szeremaka.

Prem iera komedii Gogola „Rewi­
zor", która m iała odbyć się przy 
końcu czerwca, odbędzie się dopie­
ro we wrześniu. Powodem przesu­
nięcia terminu jest wyjazd wielu 
młodych aktorów na w akacje lub 
intensywne przygotowania do Zlo­
tu.

Z MDK wyjedzie na Zlot do 
Warszawy kilka zespołów w liczbie 
140 osób, które na elim inacjach 
wojewódzkich zajęły czołowe m iej­
sca. (Ko)

D z i e l n i c o w e  Biuro Opałowe 
PSS nr 7 przy ul. Kurkowej rów­

nież zajmuje się akcją skupu. Kie­
rownik Władysław Binder podjął 
nawet zobowiązanie, że do 22 lipca 
br. nagromadzi 4 tony złomu meta­
li nieżelaznych. Dziś mamy 2 lip­
ca. Stan magazynu — 5,5 tony.

— Czyli, że obywatelu kierow­
niku, swoje zobowiązanie wyko­
naliście na 20 dni przed terminem 
i to w 110 proc.I

— Chciałbym — mówi kierow­
nik — wezwać do współzawodni­
ctwa na tym odcinku mego kole­
gę z DBO przy ul. Stalina 38. Je ­
go nazwisko —  Dembowski.

Ob. Dembowski — wezwanie 
zostało rzuconel

K ie r o w n ik  sklepu m h d  przy
ul. Oławskiej, ob. Frąckowiak, 

ma pełne ręce roboty. W ła­
śnie przyjechał samochód, który od­
wiezie złom do spółdzielni pracy, 
gdzie surowiec poddany zostanie 
dalszej przeróbce. Ob. Frąckowiak 
pomaga nosić na samochód płaty 
blachy cynkowej, miedziane kotły, 
ołowiane rury.

— Skup z każdym dniem zwiększa 
się — mówi nie przerywając roboty. 
— W przeciągu ostatnich 10 dni 
zebrałem 3 tony surowca.

— Ja k  tam z trudnościami, o któ­
rych pisaliśmy w ostatnim artykule, 
czy magnes i wagę już macie?

—  Tak jest. Wszystko w najlep­
szym porządku. Teraz w związku z 
dużym napływem sprzedających, 
wyłania się kwestia braku pomiesz­
czeń.

Rzeczywiście. Złom zajmuje m iej­
sce na samym środku lokalu skle­
powego.

Życzymy  powodzenia ofiarnie pra­

cującemu kierownikowi i  wychodzi­
my.

Spoza szyby wystawowej patrzy 
psychopatyczne oblicze Hitlera, od­
lane w brązie I po uszy pogrążone 
w stosie cynowych łyżek i widel­
ców. Do grzywki przylepiona kart­
ka z napisem: 1 kg — 1.80 zł.

Dobra reklama — sprzedaje sama.
(Wer)

Uczniowie
Technikum 
Statystycznego
nie poprzestali
na wykonanych już
zobowiązaniach złotawych
U CZNIOWIE Technikum Staty­

stycznego przy ul. Komuny 
Paryskiej wykonali już wszystkie 
zobowiązania, podjęte w Czynie 
Zlotowym. v

Przeprowadzone zostały takie 
prace, jak  dekoracja klas, wyda­
nie okolicznościowych gazetek 
ściennych oraz systematyczna po­
moc słabszym uczniom w przygo­
towywaniu się do egzaminów.

Uczniowie Technikum podjęli 
dodatkowe zobowiązania, które 
wykonane zostaną w okresie 
bieżących w akacji. Praca przy 
sianokosach w PG R  Pęgów, 
odgruzowywanie miasta i zor­
ganizowanie wieczornicy arty­
stycznej, na którą złoży się 
program tańców ludowych w ła­
snego układu i kompozycji, to po­
bieżny przegląd dodatkowych zo­
bowiązań

Pod kierownictwem ob. M isie- 
kowej uczniowie Technikum  przy­
gotowują na wspomnianą wieczór 
nicę symbdliczny taniec pt. „Zwy­
cięstwo proletariatu". (Wer)

Kierowniczkę kiosku

Zenon? Dawid
przyłapano  
na gorqcym uczynku
K i e r o w n i c z k a  kiosku spo­

żywczego przy WZPO na od­
dziale produkcyjnym „B“ — Ze­
nona Dawid, systematycznie oszu­
kiwała swych klientów -robotni- 
ków, pobierając od nich wygóro­
wane ceny za artykuły spożywcze.

Ostatnio kiosk otrzymał 140 kg. 
kaszanki, którą należało sprzeda­
wać po cenie detalicznej 6 zł za 
kg. Nieuczciwa kierowniczka po­
bierała od kupujących po 7.50 zł 
za 1 kg. kaszanki.

„Zarobione na lewo" w ciągu 
jednego dnia blisko 200 zł nie wy 
szły Dawidowej na zdrowie.

(Wer)

O B W IE S Z C Z E N IA

P O W S Z E C H N A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  S P O Z Y W C O W  
W E  W R O C Ł A W IU  o r g a n iz u je  k u r s y  s p r z e d a w ­
có w  s k le p o w y c h , n a  k tó r e  b ę d ą  p r z y jm o w a n e  
k o b ie ty  w  w ie k u  o d  1 8 -tu  la t .  W  c z a s ie  t r w a n ia  
k u r s u  u c z e s tn ic y  o t r z y m u ją  e k w iw a l e n t  za  w y ­
ż y w ie n ie .  P o  u k o ń c z e n iu  k u r s u  i  z d a n iu  e g z a ­
m in u  z w y n ik ie m  p o m y ś ln y m , u c z e s t n ic y  z o ­
s t a n ą  z a a n g a ż o w a n i w  c h a r a k te r z e  s p r z e d a w c ó w  
S k le p o w y c h . l J L l Z S Z Y C I I  I N F O R M A C J I  U D Z I E ­
L A  C O D Z IE N N IE  O D  G O D Z . 7 - m e j do  9 - t e j  
ra n o  I N S T R U K T O R  S Z K O L E N IO W Y  P .S .S .  W  
R Y N K U  31/32, w e jś c i e  o d  u l i c y  S Z E W S K I E J ,  
3 p ię t r o .  1 1014-k

F A C H O W C Y  P O S Z U K IW A N I

M O T O C Y K L  H o r e x  C o ­
lu m b u s  560 w  b a r d z o  do 
b r y m  s t a n ie  sp r z e d a m , 
w ia d o m o ś ć  W r o c ła w , — 
B u jw i d a  43/3, g o d z . 
IG— 18. 10257g

3 W Y S O K O  K W A L IF IK O W A N Y C H  M E C H A N I­
K Ó W  N A  R E M O N T  S I L N I K Ó W  S P A L IN O W Y C H , 
1 IN Ż Y N IE R A  -  M E C H A N IK A  n a  k ie r o w n ic z e  
s ta n o w is k o , 1 T E C H N IK A  -  M E C H A N IK A  Z 
P R A K T Y K Ą , o r a z  1 R U T Y N O W A N E G O  K S I Ę ­
G O W E G O  n a  s ta n o w is k o  k ie r o w n ik a  f in a n s o ­
w e g o  n a  b u d o w ie  z a a n g a ż u je  W r o c ła w s k ie  Z je d ­
n o c z e n ie  R o b ó t  L ą d o w o  -  I n ż y n ie r y jn y c h .  Z g ło ­
s z e n ia : D z ia ł P e r s o n a ln y ,  W r o c ła w , u l .  Ś w ie r ­
c z e w s k ie g o  43, I I I  p .  1023k

B L A C H Ę  ta ś m o w ą  g r u ­
b o ś c i  o d  0.10 d o  0.25 9- 
b o ję t n e j  s z e r o k o ś c i  k u ­
p ię . B a r d z o  d o b rz e  za ­
p ła c ę .  O f e r t y  z  p r ó b k ą  
— W ię c e k , O s trz e s z ó w  
S w ie r c z e s k ie g o  3.

1026k

Z G U B Y

Z G U B IO N O  l e g i ty m a c ję  
T e c h n ik u m  B u d o w l a n e ­
go N r  62 n . t .  n a  n a ­
z w is k o  B ą k  M ie c z y s ła w  

10240g

R S  W  „ P R A S A "  p r z y jm ie  o d  z a r a z  K O R E K T O ­
R Ó W . O s o b is te  z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  R e f e r a t  
K a d r  W r o c ła w , P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26, I  p ., p o k . 
N r  14.

1 T E C H N IK A  E N E R G E T Y K A  p o s z u k u je  Z a k ła d  
P r o d u k c ji  E le m e n tó w  B u d o w la n y c h . W a r u n k i 
d o  o m ó w ie n ia  w  D z ia le  P e r s o n a ln y m  W r o c ła w , 
W ita  S tw o s z a  12. 1029k

Ogłoszenia drobne
HA IM IM <> W F_______

S P R Z E D A M  g a b in e t  s to  
ło w y . W r o c ła w , K r o m e ­
r a  3/6 o d  16— 20.

S P R Z E D A M  k u c h e n k ę  
O g lą d a ć  o  g o d z . 17— 19. 
W r o c ła w , W ito ld a  78/7.

10265£

10209g

S P R Z E D A M  m o to c y k l 
m a r k i  B M W  250. Z ą b k o ­
w ic e  S l . ,  u l .  K ło d z k ćJ 
17/5. 10242g

S Y P I A L N I Ę  w  d o b ry m  
s t a n ie  —  s p r z e d a m  — 
W ro cła w ', S t e f c z y k a  31 
(B is k u p in ) :  10243g

S P R Z E D A M  m o to c y k l 
N S U  350 c m  g ó r n o z a w o - 
r o w y . W r o c ła w , W ito l­
d a  47/17. 10244g

K A S Y  N a l lo n a lk i  k lu ­
c z o w e , k e ln e r s k ie  — k u ­
p ię . — W ia d o m o ś ć  W ro  
c ła w , W ita  S tw o s z a  55.

*0263g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję ,  
s łu ż b o w ą  Z P Z , k a r t ę
m e ld u n k o w ą , z a ś w ia d ­
c z e n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty  
n a  n a z w is k o  G ą s io r o w - 
s k l  S t a n is ła w  - -  P o z n a ń  
G r o t t g e r a  2/5. 10246g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  w y d a n ą  w
S z c z a w n ie  Z d r o ju  n a
n a z w is k o  S i t e k  W ła d y ­
s ła w . 3060p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  w y d a n ą  w
D z ie r ż o n io w ie , z a ś w ia d ­
c z e n ie  R K U  I łż a  n a  n a ­
z w is k o  K w ia t k o w s k i  
M a r ia n . 3 06 lp

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę  
n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty  n a  
n a z w is k o  O w s iń s k i  E u ­
g e n iu s z . 10241g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą , z a ś w ia d c z e ­
n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty  n a  
n a z w is k o  W ita n  J a n  — 
W r o c ła w . 10247g

Z G U B IO N O  le g i t y m a c ję  
s z k o ln a  T e c h n ik u m  B u ­
d o w la n e  W r o c ła w  n a  
n a z w is k o  P a tk o w s k i  Z b i 
g n ie w . 10248g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s z k o ln ą  N r  49 n a  n a z w i 
s k o  D ą b r o w s k i L e c h .

10267g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę  
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  n a  
n a z w is k o  C z a ja  R y ­
s z a r d . 10234g

S K R A D Z IO N O  k s ią ż e c z  
k ę  w o js k o w ą , k a r t ę  
m e ld u n k o w ą , p o k w ito ­
w a n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty  
n a  n a z w is k o  P a t y ń s k i  
B o le s ła w  C ie p l ic e  S l .  
Z d r ó j u l .  1 M a ja  101.

3062p

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
s łu ż b o w ą  n a  n a z w is k o  
C z a r n o ta  W ie s ła w a .

3063p

S K R A D Z IO N O  d o k u
m e n ,ty : l e g i t y m a c ję  Z w . 
Z a w o d o w y c h , k a r t ę
m e ld u n k o w ą , le g ity m a - l  
c j ę  s łu ż b o w ą  n a  n a z w i-! 
s k o  S z y m a ń s k a  J ó z e f a .

10266g

S K R A D Z IO N O : le g i t y ­
m a c ję  s łu ż b o w a  W y ­
d z ia łu  Z d ro w ia  M R N , le  
g i t y m a c ję  Z w . Z a w o d o ­
w y c h  n a  n a z w is k o  Z o f ia  
Z a ją c z k o w s k a .  10264g

S K R A D Z IO N O : le g i ty ­
m a c ję  s z k o ln ą  N r  721, 
z a ś w ia d c z e n ie  z w o ln ie ­
n ia  z  r e j e s t r a c j i  S P  n a  
n a z w is k o  R u d n ic k i  M ie  
c z y s ła w . 10239g

P O S Z U K IW A N IE
P R A C Y

K U T U R A L N A  p o p ro w a ­
d zi d o m  je d n e j  o s o b y  
w z g lę d n ie  b e z d z ie tn e g o  
m a łż e ń s tw a . W r o c ła w , 
K o m u n y  P a r y s k i e j  78/7.

10260g

L O K A L E

Z A M IE N IĘ  2 m ie s z k a ­
n ia  t r z y p o k o jo w e  w  
ś r ó d m ie ś c iu  W r o c ła w ia  
n a  w i l lę  d w u ro d z in n ą . 
W ia d o m o ś ć  p o s te  -  r e ­
s t a n t e  W r o c ła w  17 , .Z o ­
s i a 11. 10147g

3 -p o k o jo w e  m ie s z k a n ie  
z w y g o d a m i w  ś r ó d m ie ­
ś c iu  z a m ie n ię  n a  4 -p o -  
k o jo w e .  D z ie ln ic a  o b o ­
ję t n a .  O f e r t y  p o d  ,.4 

I p o k o je " .  10249g

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
w e jś c i o w ą  W Z M  W ro ­
c ła w  n a  n a z w is k o  M o ­
d z e le w s k i K a z im ie r z .

10268g

A S Y S T E N T  P o l i t e c h n ik i  
p o s z u k u je  p o k o ju .  O f e r ­
ty  p o d  ,,10253“ .

10253g

S Y P I A L N I Ę  ja s n ą  s p rz e  
d a m . Z g ło s z e n ia  W r o ­
c ła w , S z e w s k a  64/3.

10269g

60 A M P . p r z e łą c z n ik i  
g w ia z d a  —  t r ó jk ą t  i  k ie  
r u n k i  o b r o tó w , k a ż d ą  
i lo ś ć  s p r z e d a m . O fe r ty  
„ G ło s  W ie lk o p o ls k i" .  
P o z n a ń  d la  7642 g.

1028k
F IS H A R M O N IĘ  t ło c z ą ­
c ą , g ó r n ą  i  n o ż n ą , k la ­
w ia tu r ę , s y s te m  o r g a n o ­
w y  — s p r z e d a m . M ul- 
c z y ń s k a , P o z n a ń , R y b a -  
k i  4. 1027k
S P R Z E D A M  w ó z e k  c z e ­
s k i  g łę b o k i .  W r o c ła w , 
8 g o  M a ja  64/2. 10252g

Z G U B IO N O  k a r t ę  t r a m  
w a jo w ą  r o d z in n ą  M P K  
N r 63 n a  n a z w is k o  K o -  
w a l R y s z a r d . 10235g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z v ''c k o  
Ż a b iń s k i  A lb e r t  -t  W ro  
c ła w , W y b rz e ż e  W y sp ia ń  
s k ie g o  17/33. 10251g

Z G U B IO N O  l e g i ty m a c ję  
Z w . Z a w o d o w y c h  P r a c .  
P r z e m . D r o b n e g o  n a  
n a z w is k o  Ż o łn a  Z d z i 
s ła w . 10236g

Z G U B IO N O  l e g i ty m a c ję  
z n iż k i k o l e jo w e j i 
k r e s o w e j N r  1113047 n a  
n i w i s k o  D e r e s iń s k i  S t a  
n ls ła w ._____________ 10238g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
W y d z ia łu  M e c h a n ic z n e ­
g o  P o l i t e c h n ik i  W r o c ła w  
s k ie j  n a  n a z w is k o  B a r  
b r ic h  M ie c z y s ła w ,

Z A G U B IO N O  le g i ty m a -  
c j ę  Z w . Z a w o d o w e g o  
P r a c .  H a n d lo w y c h , z a ­
ś w ia d c z e n ie  p r a c y ,  o d  
c in e k  z a m e ld o w a n ia  n a  
n a z w is k o  W a s k o w s k i 
Z y g m u n t. 10255g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a . n a  n a z w is k o  
G ó r s k i  Z b ig n ie w ,

10256g

Z G U B IO N O  .l e g i t y m a c ję  
służbów ką N r  13085 n a  n a  
z w is k o  IU c z a k  K a z im ie ­
ra. 10259g

M IE S Z K A N I E  k o m f o r ­
to w e  3 -p o k o jo w e  z a m ie  
n ię  n a  2 -p o k o jo w e  B i ­
s k u p in , Z a le s ie .  Z g ło s z ę  
n ia  B a r l i c k i e g o  37/5.

10254g

W yp raw a wrocławskiej dzieciarni
po słońce i radość

Mali podróżni udzielają w yw iadu  
reporterowi „Słowa11

W  DNIACH od 25 czerwca do 5 lipca wyjeżdżają dzieci z całego 
W rocławia na kolonie letnie.

Przeciętnie 1.000 dzieci dziennie opuszcza, miasto specjalnymi po- 
ciągami Orbisu.

N A U K A

K T O  u d z ie li  l e k c j i  m a ­
t e m a ty k i  i  s t a t y s ty k i .  — 
O f e r t y  z p o d a n ie m  w a ­
r u n k ó w  d o  S ło w a  P o l -  
sk ieg o>  p o d  „ S z y b k o " .

10237g

R O Ż N E

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P r a c y  
„ O D G R O M " w e  W r o c ia -  
w iu  p l. U n iw e r s y t e c k i  
12 , p o d a je  d o  w ia d o m o ­
ś c i, ż e  w y k o n u je  p r a c e  
p io r u n o c h r o n o w e  i p o ­
m ia r y  z ie m n e , lOOlk

CZORAJ w yjechały 64 gru- 
py. Wśród dzieci zebranych 

przed Dwotcem Głównym pano­
wało wielkie podniecenie.

Podchodzimy do jednej z licz­
nych grup. Renia Chomiszyn, córka 
instruktora sokoły zasadniczej Nr 
1, trzyma dużą walizkę.

— Co tam masz, Renusiu — py­
tamy.

— Ubranie, jedzenie na drogę, a 
przede wszystkim stró j kąpielowy 
— pada energiczna odpowiedź.

Okazuje się, że Renusia, jak  i 
inne otaczające nas dzieci, jedzie 
do Bystrzycy Kłodzkiej. Grupa ta 
liczy 120 dzieci.

Mała Ewunia Persidak bardzo 
się już niecierpliwi, toteż gdy pa­
da rozkaz przechodzenia na peron, 
zręcznie wymija koleżanki i wpa­
da pierwsza.

Obok zebrane są dziewczynki i 
chłopcy szkół ogólnokształcących 
w liczbie około 120. Jad ą  do Mię­
dzygórza.

Elżbieta Bauer je s t uczennicą 9 
klasy. O jciec je j pracuje w Zakła­
dzie Drzewnym we Wrocławiu. .

—  Cieszy mnie przede wszyst­
kim to — mówi Ela, że będę te­
raz mogła należycie wypocząć i 
nabrać nowych sil do dalszej 
nauki.

Tego samego zdania je s t K ry ­
sia Słońska, przodownica nauki, 
która obecnie zdała do klasy 
VII.
Przodownikami grupy są: R y-

szarćl Kumaszyński, Władysław 
Bauer i Łucja Mędraś.

— Będziemy mieszkać w spec­
jalnym  budynku Funduszu Wcza­
sów — opowiada młodzież — w 
„Czarodziejce" i „Wandzie".

Na peronie .4 zgromadzeni są 
uczniowie szkoły podstawowej Nr 
4. Są to przeważnie harcerze. Ro­
ześmiane buzie świadczą o tym jak  
bardzo są zadowoleni z tego, że ja ­
dą na kolonie letnie. <

—  Jedziemy do Lądka Zdroju — 
odpowiadają chórem.

Henio Hofman, uczeń klasy III  
szkoły podstawowej, „uprawia" za­
wzięcie sport. Wiezie ze sobą piłkę 
i bardzo się cieszy z tego, że będzie 
mógł do woli trenować na wcza­
sach.

Przyszłą sławą sportową jest 
również harcerz Henryk M aciejek 
i Jerzy Mizieliński. Jednym  sło­
wem „cała drużyna" w pełnym 
składzie.

Proszę wsiadać —  pada nagle 
rozkaz kierownika ruchu. Za chwi­
lę słyszymy gwizdek, jeszcze ostat­
nie pożegnalne powiewy chustecz­
ką i dzieci opuszczają Wrocław.

(Tyk.)

Korespondenci
„ S Ł O W A "  p?szq:

D O  W Y B O R U

\ łJ  E  W r o c ła w iu  m a m y  2  u lic e  K ołlą -  
* *  ta j a .  J e d n a  o b o k  D w o rc a  G łó w n e ­

g o , a d ru g a  n a O p o ro w ie . W s k u te k  t e ­
g o  p rz e s y łk i a d r e s o w a n e  do C e n tia li  
P ro d u k tó w  N a fto w y c h  p rz y  u l. K o łłą ­
ta j a  15 , p o c z ta  d o s ta r c z a  o s ta tn io  na  
u l. K o ł łą ta ja  15 w  O p o ro w ie , g d zie , 
d z ię k i sz c z ę śliw e m u  zb ie g o w i o k o lic z ­
n o ś c i m ie s z k a  p ra c o w n ik  C P N . k tó ry  
p rz y n o s i p o c z tę  b iu r o w ą  d o  c e n tra li .  
N ie s te ty  z je d n o d n io w y m  o p ó ź n ie n ie m .

M o ż e  P re z y d iu m  M R N  zm ien i n a z w ę  
je d n e j z u lic , a b y  w  te n  sp o só b  u n ik ­
n ą ć  o m y łe k .

K o re s p . J e r z y  P ic h le r

D Y S T R Y B U C JA  D A J E  O  S O B IE  ZN  A C

P v Z I ^ K I  s ta ra n io m  k ie ro w n ic tw a  sk le p .
s p o ż y w c z y  M H D  p rz y  u l. J ó z e fa  

W ie c z o r k a  6  z a o p a trz o n y  je s t  w e  
w s z y s tk ie  p o trz e b n e  a r ty k u ły . W y ją te k  
sta n o w i m le k o  i p ie c z y w o .

O d k ilk u  dn i m lek o  d o s ta r c z a n e  je s t  
z o p ó ź n ie n ie m  i w  n ie w y s ta r c z a j ą c e j  
i lo ś c i . P o w o d u je  to  ro z g o ry c z e n ie  i n a ­
rz e k a n ia - k o n su m e n tó w  p o d  a d re se m  
d y s tr y b u c j i  M H D .

J u ż  od 5  ra n o  k lie n c i c z e k a j ą  w  k o ­
le j c e  n a  te n  w a ż n y  w  g o s p o d a rs tw ie  
d o m o w y m  a r ty k u ł.

B ard zo  c z ę s to  z d a rz a  się , że  ś p ie s z ą c  
się  do p f a c y , lu d zie  m u sz ą  z r e z y g n o ­
w a ć  z k u p n a  m le k a . N p . w  d n iu  2 0  bm . 
d o s ta rc z o n o  z a k w a s z o n e  m lek o  d o p ie ro  
o  g o d z . 11.

M o ż n a  je  b y ło  n a b y ć  w  d o w o ln e j ilo ­
ś c i , g d y ż  n ie , n a d a w a ło  s ię  ju ż  do g o ­
to w a n ia .

S k a rg i k ie ro w n ik a  sk le p u  w  D y re k cji  
n ie  p rz y n o s z ą  ż a d n e g o  re z u lta tu .

P ie c z y w o  d o s ta rc z a n e  je s t  ró w n ie ż  z 
o p ó ź n ie n ie m  i w  b a rd z o  m a ły m  w y ­
b o rze .

K o re s p . E . O s tro w sk i

Kilka uwag 
pod adresem M P K
i nieostrożnych  
pasażerów
X* RAM W A JE kursujące w nocy 

na dłuższych trasach, np. 
„20-ka“, zostały ostatnio wyposa­
żane w silne reflektory, które po­
m agają motorniczemu w prowa­
dzeniu wozu. Nie pomyślano je ­
dnak o tym, że reflektory te prze­
szkadzają kierowcom. Silne świa­
tło oślepia szoferów i przy m ija­
niu nie trudno o wypadek. Motor­
niczy może wprawdzie gasić re­
flektor, ale zwykle tego nie czyni. 
Sprawę tę trzeba ja k  najszybciej 
załatwić.

Nie trudno również o wypadek 
przy podnoszeniu okien w  tram ­
w ajach. Przy silniejszym wstrzą­
sie wozu okna często zam ykają 
się, co grozi ‘pasażerom skalecze­
niem.

Z tego względu pasażerowie po­
winni dla własnego bezpieczeństwa 
unikać wychylania 6ię. Dotyczy to 
szczególnie dzieci. D yrekcja M PK 
powinna zaś zwrócić uwagę na 
ja k  najstaranniejsze zabezpieczenie 
okien. (Ko)

S tro n n ic tw o  D e m o k ra ty c z n e  z a w ia d a ­
m ia, że  z e b ra n ie  K o ła  P ra c . i S łu c h a c z y  
W y ż s z y c h  U cz e ln i o d b ę d z ie  s ię  d n ia  
6  b m . o  g od z . 1 5 .3 0  w  sa li B ib lio tek i  
U n iw e rs y te c k ie j .

„ L e o n a rd o  d a  V łn c i ja k o  m a la rz ”  —  
t o ,t y t u ł  o d c z y tu  p ro f. S t. K o p y s ty ń s k ie -  
g o , k tó r y  o d b ęd zie  s ię  2 . V II. b r . w  lo ­
k a lu  Z w . P o lsk ich  A rty s tó w  P la s ty k ó w  
p rz y  u l. S ta lin g ra d z k ie j 2 6 . P o c z ą te k  
g o d z . 17 -ta .

P le n a rn e  z e b ra n ie  c z ło n k ó w  P re z y ­
d ió w  B lo k o w y c h , Z a k ła d o w y c h  i S z k o l­
n y c h  K o m ite tó w  X  O b w o d o w e g o  K om . 
O b ro ń có w  P o k o ju  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  
4 bm . o  g o d z . 1 8 .3 0  w  ś w ie tl ic y  O k rę g u  
L a só w  P a ń s tw o w y c h , P la c  G ru n w ald zk i  
n r 90 .

Z g u b io n a  k a r ta  tr a m w a jo w a  n a  n a ­
zw isk o  B ie le c k i A le k s a n d e r  je s t  do  o d e ­
b ra n ia  w  d z ia le  m ie jsk im  „ S ło w a '' '.

D z ie c ię c a  k o sz u lk a  k o lo ru  p o p ie la te ­
g o  z o s ta w io n a  p rzez  ro z ta rg n io n e g o  
p a s a ż e r a  w  ta k s ó w c e  N r  149, je s t  d o  
o d e b ra n ia  w  re d a k c ji .

Iw fD O W iSK A
i Ą/nyfd^^JlA  ̂|

Czytajcie  
i prenumerujcie

„ S Ł O W O "

T E A T R Y  ,

F A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19
„ P a r i a " .

P O L S K I  —  g o d z . 19 —  „ A n g e lo  —  T y ­
r a n  P a d w y " .

K A M E R A L N Y  —  g od z . 19.30 —  „ O ż e ­
n e k " .

M Ł O D E G O  W ID Z A  -r- n ie c z y n n y .

W Y S T A W Y

( M U Z E U M  S L .  —  P l a c  W o je w ó d z k i 
„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i ś r e d -  
n lo w ie c z n a  s z tu k a  ś la s k a " *  „ Ś l ą s k  
s ta r o ż y tn y * * ;  „ P o ls k a  c e r a m ik a  a r t y ­
s t y c z n a " .

O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  -  S t a r y  R a ­
tu s z  — R y n e k  — „ W r o c ła w  w  d a w ­
n y c h  p la n a c h  1 w i d o k a c h " .

B I B L I O T E K A  U N I W E R S Y T E C K A  — u l. 
S z a jn o c h y  7/9 — „ R o z k w it  b a r o k u  n a  
S la s k u  w  1650 — 1750 r **.

P A Ń S T W . W . S Z K . S Z T U K  P L A S T . - i  
p l. P o ls k i  3/4 — „ D o r o c z n a  w y s ta w a  
p r a c  s t u d e n t ó w " .

K IN A

Ś L Ą S K  — u l.  Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 
„ M u ry  M a la p a g i "  ( f r . - w ł .) ,  g o d z . 16, 
18 i 20.

W A R S Z A W A  -  u l. F r e d r y  n r  18 — 
„ W e s o ła  t r ó j k a "  ( c z e s k .) ,  g o d z . 16, 18 
i  20.

P R Z O D O W N IK  — ul. P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  —  „ D z ie w c z ę ta  z  b a l e t u "  (r a d z .)  
g o d z . 17 i  19.15.

S C A L A  —  u l i c a  M ik o ła ja  n r  27 —  „ A k c ja  
B "  ( c z e s k .) ,  g o d z . 16, 18 i  20.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  —  „ D z ie  
w c z y n a  o  b ia ł y c h  w ł o s a c h "  ( c h iń s k .) ,  
g o d z . 18 i  20.15.

P O L O N IA  — u l.  2 e r o m s k ie g o  n r  63 — 
„ Z w y c ię s k ie  s k r z y d ła "  ( c z e s k .) ,  g o d z . 
16, 18 i  20.

P I O N I E R  — u l .  g ta l in a  n r  71 —  „ Z a ­
k l ę t a  n a r z e c z o n a "  (r a d z .) , g o d z . 16, 18 
i  20.

T Ę C Z A  —  u l .  K o ś c iu s z k i  17 —  „ S ie d m iu  
ś m ia ły c h " ,  g o d z . 16, 18 I 20.

F A M A  — P s ie  P o le  —  „ T r z c in o w a  
d z w o n y "  (c z e s k  ), g o d z . 18 i  20.

L E T N IE  — „ W e s o łe  z a w o d y "  (c z e s k .)*  
g o d z  20 15.

D W O R C O W E  — D w oi-zec  G łó w n y  — R o z ­
m a ito ś c i  — g od z. 16, 17, 18. 19. 20, 21, 
22 1 23

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  —  „ P a n i  D e rry **  
{ w ę g ) , g od z. 18 i  20.

Lipiec
środa

U rbana



U w a g a !
Bilety

/>a mecze
F£C-Ogniwo

CHTiS-Ogniw i
naby^/sć można 
w przedsprzedoży
\A 7 niedzielą odbędzie się we 

* Wrocławiu międzynarodowy 
mecz piikarsAl pomiędzy wie­
deńską drużyny FAC i reprezen­
tacją zrzeszenia Ogniwo.

Przedsprzedażą biletów na po­
wyższe zawody prowadzona Jest 
w nast. punktacii miasta: na li­
sty zbiorowe w w kretarlacie Ra­
dy Okręgowej ZS Ogniwo, indy­
widualna w kiosku pocztowym 
w Rynku i PDT. Ceny biletów — 
12, 10 i 5 zl.

P  RZEDSPRZEDAŻ \biletów na 
mecz żużlowy o mistrzostwo 

Polski, który rozegrany zostanie 
na Stadionie Olimpijskilm w so­
botę o godz. 17,30 pomiędzy 
Ogniwem i CWKS odbywa się w 
Domu Książki przy ul. Świerczew­
skiego 98 i w sklepie WCH ul. 
Stalingc^dzka.

Na szachownicy
T  T B I E G Ł E J  n ie d z ie l i  m ia ł  s ię  o d b y ć  
^  m e c z  s z a c h o w y  ju n io r ó w  A Z S - u  1
l e g n i c k i e j  S p ó jn i .  P o n ie w a ż  g o ś c ie  z
L e g n i c y  n ie  p r z y b y l i  n a  s p o t k a n ie ,  j u ­
n io r z y  A Z S - u  r o z e g r a l i  w e w n ę tr z n y  t u r ­
n i e j  b ły s k a w i c z n y .

O g ó łe m  w  r o z g r y w  
k a c h  w z ię ło  u d z ia ł  
16 z a w o d n ik ó w . W  
e l i m i n a c ja c h  o d p a d ­
l i :  Z y b u r a ,  M u s ia ł ,  
K o s s o w s k i ,  G e s te r n ,  
R o c h o w ic z  i  C h r z a ­
n o w s k i .

W  ć w ie r ć f in a ła c h  
G r y n s z p a n  w y g r a ł  
z  R z ą ż e w s k im , G ła ­

z e k  z  K o w a lc z e w s k im , B e r n a ś  z D r o z ­
d o w s k im , P r a g e r  z  C e tn a r o w s k im . W  
p ó ł f in a ł a c h  G r y n s z p a n  p o k o n a ł  G ła z ­
k a ,  P r a g e r  B e r n a s ia .

W  f i n a l e  s p o t k a l i  s ię  G r y n s z p a n  z 
P r a g e r e m .  Z w y c ię ż y ł  P r a g e r .

Str. 8

Pod hasłem „P o k ó j i Plan 6-letni'1 
odbędzie się ogólnopolski raid kolarski

na cześć VIII rocznicy
powstania P K W N

(5)

Wrocławianin
Janicki
trzeci na torze
w  S z c z e c in ie
W  O G Ó L N O P O L S K IM  c z w ó r m e c z u

k o la r s k im  n a  t o r z e  w  S z c z e c in i e  
s t a r to w a ły  r e p r e z e n t a c je  G w a r d i i ,  W łó k  
n ia r z a ,  O g n iw a  i C W K S .

B i e g  d r u ż y n o w y  
n a  d y s t .  4 k m . w y ­
g r a ł  W łó k n ia r z . 

N a jb a r d z i e j  e m o c ­
j o n u j ą c y  b y ł  w y ­

ś c ig  in d y w i d u a ln y  n a  
d y s t a n s ie  25 k m , W 
k t ó r y m  p ie r w s z e  
m i e j s c e  n ie s p o d z ie ­
w a n ie  z a ją ł  T r y t e k  

i  z  W łó k n ia r z a ,  z d o -
b y w a ją c  10 p k t .  

D a ls z e  m i e js c a  z a ję l j :  2) B e k  —  9 p k t . ,  
J )  J a n i c k i  —  8 p k t . ,  4) B o r u c z  —  8 p k t .

W  o g ó ln e j p u n k t a c j i  c z w ó r m e c z u  
p ie r w s z e  m i e js c e  z a ję ł a  d r u ż y n a  W łó k ­
n ia r z a ,  2) G w a r d i i ,  3) C W K S , 4) O g n iw o .

T 1 RZYSTU kolarzy turystów —  z terenu całego kraju w celu uczczę 
nia VIII rocznicy powstania PKWN weźmie udział w pierwszym 

ogólnopolskim turystycznym raidzie kolarskim „Szlakiem PKWN" pod 
hasłem „Pokój i Plan 6-letni".

Start nastąpi 18 bm. w Chełmie. 
Trasa raidu prowadzić będzie z 
Chełma (pierwszego miasta Polski, 

wyzwolonego z rąk 
faszystowskiego o 
okupanta, przez 
Armię Radziecką i 
W ojsko Polskie) 
poprzez m iejsco­
wości wsławione 
historią walk wyz- 

^  woleńczych i wol- 
* nościowych względ 

nie związanych z* 
realizacją Planu

6-letniego.
Impreza ta obok założeń turysty­

cznych ma charakter krajoznawczy. 
Cała trasa, wynosząca 279 km., po­
dzielona została na trzy etapy. 

Zakończenie raidu nastąpi 21 bm. 
w Warszawie w czasie Zlotu Mło­
dych Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej.

Uczestników zgłaszać mogą orga­
nizacje ZMP, zrzeszenia sportowe, 
szkolne koła sportowe, zakłady pra­
cy, P T T K  itp. Pierwszeństwo w 
przyjmowaniu m ają przodownicy

Od Aten 
do Helsinek
Z o b o w i ą z a n i e  z a t o p k a ,  z d o b y c ie  

m e d a l i  w  b ie g a c h  n a  5000 m  i  10000 
m  o ra z  e w e n t u a ln ie  w  m a r a to n ie  w y w o ­
ła ło  w i e l k i e  p o r u s z e n ie  w ś r ó d  „ s p e c ó w "  
o d  l e k k o a t l e t y k i .  N ic  d z iw n e g o , ż e  z e  
s z c z e g ó ln y m  z a in t e r e s o w a n ie m  o c z e k u ­
j ą  w s z y s c y  n a  p r z e b ie g  o l i m p i j s k i e j  
5 - c io  i  1 0 -c io  k i lo m e t r ó w k i .  W  c ią g u  
o s t a t n i c h  d w ó c h  l a t  p o d n ió s ł  s ię  b a r ­
d zo  p o z io m  b ie g ó w  n a  5.000 m . T a k  j a k  
n a  O lim p ia d z ie  w  L o n d y n ie  n ie s p o d z ia n  
k ą  b y ł y  d a le k ie  lo k a t y  F in ó w , uw aża^- 
r .y c h  z a  g łó w n y c h  p r e te n d e n t ó w  d o  m e ­
d a li ,  t a k  o s t a tn i ą  r e w e l a c ją  j e s t  d łu g o ­
d y s t a n s o w ie c  n i e m i e c k i  S c h a d e ,  l e g i t y ­
m u ją c y  s ię  d o s k o n a ły m  w y n ik ie m  
14,06,6.

W  d a ls z e j t r ó jc e  b ie g a c z y  e u r o p e js k ic h  
w id z im y  K a z a n c e w a  1 p o p o w a  (Z S R R )  
o r a z  Z a to p k a .  R e i f f ,  z w y c ię z c a  b ie g u  
f in a ło w e g o  w  L o n d y n ie  w  1948 r ., o s ią g ­
n ą ł  w  t y m  s e z o n ie  z a le d w ie  14,31,2.

1912 (S z to k h o lm )
1) K o le h m a ln e n  ( F ln l . )  14,36,6 m in .
2) B o u in  ( F r a n c ja )  14,36,7 „
3) H u ts o n  (A n g l ia )  15 ,07 ,6  „

1920 (A n tw e r p ia )

1 ) G u i l le m o t  ( F r a n c ja )  14,55,0 „
2) N u r m l (F in la n d ia )  15,00 „
3) B a c k m a n  ( S z w e c ja )  15,13,0 „

1924 (P a r y ż )

1) N u r m l ( F in la n d ia )  14,31,2 „
2 ) R l t o l a  (F in la n d ia )  14,31,4 „
3) W id e  ( S z w e c ja )  15,01,8 „

1928 ( A m s te r d a m )

1 ) R l t o l a  (F in la n d ia )  14^38,0 „
2) N u r m i (F in la n d ia )  14,41,0 „
3) W id e  ( S z w e c ja )  14,41,2 „

1932, (l S s  A n g e lo s )
1 ) L e h t l n e n  (F in la n d ia )  14,30,0 ,»
2) H i l l  (U S A )  14 ,?0 ,0  „
3) V lr t a n e n  ( F in la n d ia )  14,38,8 „

1936 ( B e r l in )

1) H o e c k e r t  ( F in la n d ia )  14,22,2 „
2) L e h t in e n  (F in la n d ia )  14,25,8 „
3) J o n s s o n  ( S z w e c ja )  14,29,0 „

1948 ( L o n d y n )

1) R e i f f  ( B e lg ia )  14,17,6 „
( R e k .  O lim p .)

2) Z a to p e k  ( C S R )  14,17,8 „
3) S l i jk h u i s  (H o la n d ia )  14,26,6 „

(c .d .n .)

Spotykam y się 
na G rabiszynku

IŁKARZE Stali Pafawagu korzy­
stając z miesięcznej przerwy 

w mistrzostwach ligowych rozgry­
wają towarzyskie mecze.

Ostatnio stalowcy spotkali się z 
Kolejarzem Leszno wygrywając 6:4.

Dziś o godz. 18 jedenastka wroc­
ławska wystąpi na własnym boisku 
przy ul. Przodowników Pracy w 
meczu z ligowym zespołem krakow­
skiego Włókniarza.

pracy, nauki i  sportu zarówno z 
m iasta ja k  i ze .wsi.

Zaznaczyć należy, że po raidzie 
narciarskim zorganizowanym 
przez PTTK w lutym br. na tere­
nie Beskidów i Tatr, obecny raid ko 
larski będzie drugą masową impre 
zą turystyczną, urządzaną przez 
PTTK w roku bieżącym.

Wiadomośd
sportowe
z e  świata
P Ł Y W A C Z K A  c z e c h o s ło w a c k a  M a g o - 

v a  u s ta n o w i ła  n o w y  r e k o r d  k r a ­
jo w y  n a  400 m  s t .  d o w . yv c z a s ie  5:44 ,8 . 

★
WĄ7 H E L S IN K A C H  p i łk a r z e  C D S A  z w y  
* *  c ię ż y l i  r e p r e z e n t a c ję  F in l a n d i i  2 :0  
(1 :0).

S Ł O W O  P O L S K I *

Recitale dyplomowe
i popisy absolwentów szkół 

muzycznych

V*7  R O T T E R D A M IE  B l a n k e r s - K o e n  
* *  w y r ó w n a ła  r e k o r d  ś w ia t a  w

b ie g u  n a  80 p p ł. —  l i  s e k .
★

" O  E P R E Z E N T A C J A  p i ł k a r s k a  N ie m ie c  
Z a c h o d n ic h  p r z e g r a ła  z e  S z w a jc a ­

r i ą  2 :3  (1 :1 ).
★

fŁ/ł I S T R Z O S T W A  le k k o a t l e t y c z n e  F r a ń  
c j i  n ie  p r z y n i o s ły  r e w e l a c y jn y c h  

w y n ik ó w . N a  w y r ó ż n ie n ie  z a s łu g u ją :  
M im o u n  5 k m  —  14:30 , 10 k m  — 30:54 ,8 , 
s k o k  w  d a l  — F a u c h e r  7,34, 1.500 m  — 
E l M a b r o u k  3 :49 ,4 , s k o k  w z w y ż  —  D a -  
m it io  1,96, t r ó js k o k  —  M a lik  14,30, b ie g  
400 m  — C a m u s  47,8. W  k o n k u r e n c ja c h  
k o b ie c y c h  w y n ik i  b y ły  s ła b e .  •

■A:
O  O Z E G R A N Y  w  B o u lo g n e  m e c z  p i l -  
* *  k a r s k i  r e p r e z e n t a c j i  o l im p i js k ic h  
F r a n c j i  1 A n t y l  H o le n d e r s k ic h  z a k o ń ­
c z y ł  s ię  z w y c ię s tw e m  F r a n c u z ó w  6:1 
(3 :1 ) . D r u ż y n a  A n t y l  H o le n d e r s k ic h  z a ­
p r e z e n to w a ła  s ię  b a r d z o  s ła b o .

★

E L I M I N A C J A C H  p r z e d o l lm p l j-  
* *  s k ic h  l e k k o a t l e t ó w  U S A , w  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  k o n k u r e n c ja c h  z w y c i ę ż y ­
l i :  110 m  p p ł. —  D il la r d  14,0, 200 m  — 
S t a n d f ie ld  20,6 , 400 m  — W h it f ie ld  46,8, 
s k o k  w z w y ż  — D a v ls  — 2 ,05,7, t r ó js k o k  
— S h a w  15:30 , d y s k  — In e s s  53,29, s k o k  
o  t y c z c e  —  D o n  L a z  4,47, 1.500 m . — M c 
M il le n  3:49 ,3 .

K o n iec  ro k u  szko ln eg o  przyniósł 
liczne pop isy  ab so lw en tów  i ucz­
n iów  w ro c ła w sk ich  sz kó ł m u zycz­
nych. Co dzień  p ra w ie  w au lach  
szkoln ych , a n aw et w  w ie lk ich  s a ­
lach  kon certow y ch , o d b y w a ją  się 
p rzeg lądy  w y n ików  nauczania i z 
p rzy jem n ością  m ożem y stw ierdzić, 
że poziom  naszego  szkoln ictw a m u ­
zycznego p ięk n ie  się podn osi i roz­
w ija  z ro ku  n a  rok.

W dzisie jszym  fe lie to n ie  z a jm ie ­
m y się r e c ita lem  p ierw sz ej w ro c ­
ła w s k ie j a b so lw en tk i P ań stw ow ej 
W yższej S zko ły  M uzycznej, oraz  
p op isam i abso lw en tów  Ś red n iej 
S zkoły  M uzycznej.

Z W yższej S zko ły  M uzycznej w y ­
szli w  br. p ierw si dyp lom an ci W y­
działu  P edagog iczn ego, oraz  jed n a  
śp iew aczka  W ydziału  W oka ln ego  — 
M aryla P ączek  - S ikorzan ka , uczeń  
n ica  p ro f. W alerii Jęd r z e je w sk ie j .  
Z godn ie  z regu lam in em  egzam inu  
d y p lom ow eg o  ab so lw en tka  PWSM  
m a zap rezen tow ać  się na 3 k o n ce r ­
tach  pu b liczn y ch : na 2 rec ita la ch  i 
jed n y m  kon cerc ie  z udziałem  o r­
k iestry  sy m fon iczn ej. R ec ita le  P ą ­
cz ek  - S ikorzan k i od by ły  się już w

Pierwsze zawody 
pływackie
na basenie 
otwartym
jy - IEROWNICTWO sekcji pły- 

wackiej OWKS-u przeprowadzi­
ło konJrolne zawody dla swoich za­
wodników, na których uzyskano 
dość słabe wyniki.

l i /  n ied z ie lę  od by ły  się kon -  
™  tro ln e zaw ody  p ły w ack ie  
OW KS.

N a zd jęc iu : m om en t startu
n a 400 m . st. dow olnym .

fo t. D ran kow sk i

Pływacy wrocławscy, na skutek 
niesprzyjających warunków atmo­
sferycznych, mogli rozpocząć trenin 
gi na otwartym basenie dopiero 
przy końcu czerwca.

W  związku z tym nie uzyskali 
oni jeszcze normalnej formy i dla­
tego osiągane przez nich wyniki nie 
są nadzwyczajne.

400 m dowol. 1. Jaruzelski 5,57, 
2. Raczyński 6,07.

300 m na boku 1. Franczuk 5,01, 
2. Rączka 5,08.

200 m klas. 1. Lisiecki 3,25,9, 
2. Laierski 3,29,6.

100 m grzb. 1. Zagórski 1,28,8, 
2. Korner 1,34,2.

100 m dowol. 1. Jachnik 1,09,9, 
2. Jaruzelski 1,10,9.

100 m na boku 1. Piotrowski 
1,30,5, 2. Przewłowski 1,46,9.

100 m klas. 1. Kiecka 1,28,7, 
2. Laferski 1,33,2.

★
Dzisiaj o godz. 16 na basenie 

olimpijskim odbędzie się zebranie 
sekcji pływackiej Budowlanych. 
Obecność wszystkich obowiązkowa.

Z tych rozmyślań wyrwał go widok znajomego, który 
wszedł do kaw iarni i  przyjętym  już zwyczajem, ją ł  się 
rozglądać. B ył to n ie jak i Bysio Durażecki, dawniej syn 
w łaściciela cukierni w Warszawie, po w ojnie jeden z 
najw iększych waluciarzy, a  obecnie —  ja k  mu się to u - 
dało? —  skromny urzędnik Spółdzielni Złotników i J u ­
bilerów.

— Kopę lat! Kopę la t! —  zawołał z daleka Zbytecki.

Padli sobie w objęcia i  za chwilę siedząc naprzeciw 
siebie toczyli ożywioną rozmowę, k tórej tem atem  —  nie 
trudno się domyśleć, ły znowu te „dawne, przedwojen­
ne la ta" oraz utyskiwanie na obecne stosunki. Zbytecki 
ucieszył się ze spotkania z Durażeckim, gdyż wiedział, że 
on zawsze orientuje się dobrze w każdej sytuacji. W de­
likatny sposób określił mu swoje położenie i potem przy­
stąpił do sondowania opinii. Zapytał Durażeckiego, czy 
przypadkowo nie wie o ja k ie jś  dobrej posadzie, lub nie 
zna kogoś, kto mógłby ułatw ić mu wydobycie się z Cen­
trali.

— Wiesz co — powiedział na zakończenie — znudziła 
mi się już; ta  prąca w moim biurze. Coraz ciężej. Stale 
człowiekowi patrzą na palce... Mówię ci, nie ma życia... 
Dawniej to jakoś szło... Można było coś zarobić na boku, 
przeprowadzić jakąś m aleńką transakcję, a teraz to na­
wet zdolności nie pomagają... Duszno, przyjacielu... Jeszcze 
do tego wszystkiego stale dopytują się, jakiego jesteś po­
chodzenia... Cóż ja  jestem  winien, że mój o jciec handlo­
wał parcelami... Tak dłużej być nie może... Je ś li się to 
szybko nie skończy, to wyciągniemy kopyta.

Durażecki obrzucił go  kpiącym spojrzeniem. Przez je ­
go oczy przemknął żywy błysk. Potem przecedził przez 
zęby:

— Nie poznaję cię... Ja k  ty możesz tak szybko się za­
łamać... Gdzie tw oja fantazja i poczucie humoru?...

— A cóż to ma wspólnego z poczuciem humoru! — Ża­
chnął się Zbytecki.

— Naiwny jesteś... —  zaśmiał się Bysio Durażecki. — 
Trzeba sobie tu umieć radzić, ja k  ja . — Zastukał palca­
mi o szklaną taflę  stolika i znowu się zaśmiał. — Ja  bym ' 
się nie przejmował...

— Więc co mam robić? —  zagadnął zniecierpliwiony.

—  Powiesić się — przecedził Durażecki przez zęby.
Zbytecki jeszcze bardziej się oburzył.
—  Dobrze ci tak mówić... Kpisz sobie ze mnie, bo sie­

dzisz w te j sw ojej spółdzielni jub ilerskiej i  radzisz so­
bie... radzisz... Ale wiesz, jak ie je s t m oje położenie.., Nie 
życzę ci...

— F ra je r  jesteś... śm ierć frajerom ... przerwał mu Du­
rażecki. —. Chcesz, żebym cię wziął, ja k  sztubaka za rącz­
kę i znalazł ci od razu dobrą posadkę. A od czego twój 
lotny umysł, tw oje doświadczenie życiowe?... Podczas 
okupacji dawałeś sobie radę, a teraz...

— A teraz co?
Zbytecki spojrzał na swego przyjaciela błagalnie, ja k ­

by chciał u niego szukać pomocy. Durażecki tymczasem 
wydął wargi, na których błądał się nieznikający, kpiący 
uśmiech, potem wolno zabębnił palcami,

— Teraz też trzeba sobie układać życie. A to, że ty nie 
umiesz, wybacz, ale to nie m oja wina... Jedno ci powiem... 
dzi... Trzeba umieć z nimi gadać. No zresztą sam wiesz... 
Jesteś w Zakopanem, spotkasz na pewno rozmaitych lu- 
jak  się to robi... Przez bufet mój drogi. Przy wódce zaw­
sze łatw iej... Nie patrz tak na mnie, ja k  analfabeta na 
nauczyciela... Nie udawaj naiwnego... Znam cię...

Bozmowę przerwało nagłe zjawienie się Haliny Turo- 
wicz. Zbytecki poznał ją  od razu.

Była to bowiem kobieta, rzucająca się w oczy: wyso­
ka, smukła, zgrabna o oryginalnej, egzotycznej urodzie. 
Oczy nieco skośne, w ystające kości policzkowe, gładkie 
uczesanie i śniada cera. Zbytecki poznał ją  dzisiaj rano

w hollu „M arzenia". Spodobała mu się. Szacując ją  
okiem znawcy, pomyślał sobie od razu: rasowa baba, 
przedwojenna, pewno ziemianka z pochodzenia, a może 
z wysokich sfer inteligencji? W arto się nią zaintereso­
wać.

Halina przyszła z Domagalską. To speszyło go trochę. 
Domagalska bowiem wyglądała ja k  istne czupiiradło. 
Czerwona k ra jk a  na głowie, karakułowe futro, narciar­
skie spodnie i do tego buty na wysokim obcasie. Sfo­
tografow ać i posłać do „Szpilek*1. A le nasz pan Janusz 
nie tracił czasu, podszedł szybko do Haliny i zapropo­
nował paniom, żeby usiadły przy jego stoliku. Panie 
skorzystały z zaproszenia, gdyż o te j porze łatw iej 
w  „Europejskiej" znaleźć sto złotych, niż stolik. Istnie­
je  bowiem pewien odłam wczasowiczów i zwłaszcza nie- 
wczasowiczów, którzy bez względu na pogodę przesia­
dują w kaw iarni i im pregnują się dymem papieroso­
wym.

Usiedli więc razem i pan Zbytecki zaczął odgrywać 
rolę sportowego Don Juana. Trzeba przyznać, że miał 
w  tym kierunku niezwykłe zdolności i sporą rutynę, 
tak, że po chwili rozmowy Halina, która nie należała 
do osób bezkrytycznych, przyznała w m yśli: „jaki miły, 
kulturalny młodzieniec".

Zbytecki m iał w sobie tyle samo z Don Juana, co 
z Machiavelego. Uderzając w przyjemne dla płci p ię k - ' 
nej struny liry, potrafił jednocześnie zachować trzeź­
wość wytrawnego dyplomaty. A że w te j chwili bar­
dziej zależało mu na dyplomacji, niż na lirycznych unie­
sieniach, po kilku komplementach i zręcznych dowcipach 
na tem at nart, gór, wczasów i polityki, przystąpił do wła 
ściwej sprawy — zaczął swoim zwyeżajem badać grunt. 
Coś mu podszepnęło, że Halina musi być maszynistką, 
albo sekretarką jakiegoś dostojnika. A wiadomo, że 
najbliższa droga do dyrektora prowadzi przez jego bez­
pośrednie otoczenie biurowe. A więc wniosek — trzeba 
bliżej wybadać Halinę. Do rzeczy, przystąpił bardzo 
ostrożnie i dyskretnie. Nie musiał się zbytnio trudzić, 
gdyż Halina sama zaczęła mówić o sobie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

auli PWSM i W ielk im  S tudio Pol-\ 
sk ieg o  R adia , n atom iast term in  
kon certu  z ork ies trą , w o b ec  zu p eł­
n ego  zastoju na odcin ku  w roc ław ­

sk ich  kon certów  sym fon iczn ych , 
n ie jest jeszcze ustalony.

N a recita lu  w W ielk im  S tudio  
P.R. dyp lom an tka  w y stąp iła  z d u ­
żym  i bard zo  u rozm aiconym  p ro ­
g ram em : A rie B acha , M ozarta, D o- 
nizettiego, M eyerbeera , N ow ow ie j­
sk iego , p ieśn i R achm anin ow a, 
R im sk ij-K o rsa k o w a , C haussona, 
R avela , D uparca, D eliba pozw oliły  
m ło d ej śp iew aczce na zaprezen to­
w an ie ca łeg o  d orob ku  6-ciu  lat 
stud iów  w oka ln y ch  p od  k ieru n ­
k iem  pro f. W alerii Jęd r z e je w sk ie j .

M aryla P ą cz ek -S ik o rz a n k a  w y ­
kaza ła  n ie ty lko  duże u m iejętn ośc i 
śp iew acze, lecz  rów n ież  n iep rze­
ciętn ą  m u zykaln ość  i zn ajom ość  
sty lów  m uzycznych. D ysponu je on a  
n iew ie lk im , a le  bardzo  nośnym ,
0 p rzy jem n ym  brzm ien iu  so p ra ­
n em  kolora tu row y m , k tóry m  o p e ­
ru je  z  w ie lk ą  lek k o śc ią . N ajtru d­
n iejsze p ar tie  ar ii ko lora tu row y ch  
w y kon u je bez w f i i łk u  i p recy zy j­
n ie, w  p ieśn i w leiya  dużo uczMcia
1 o d d a je  ich  a tm osferę , jednym , 
słow em , W rocław  w zbogacii t ię  o  
w artościow ą  m łod ą  śp iew aczkę , 
która  n iew ątp liw ie  n a  sw ej a r ty ­
styczn ej drodze zd obęd z ie  duże 
su kcesy , o  ile  n aturaln ie będ z ie  
n ad a l p racow ać  z tak im  z ap a łem  
i pod  ta k  d obrym  k ieru n k iem , ja k  
dotychczas.

N a recita lu  tow arzyszyła M aryli 
P ączek  - S ikorzan ce na fo r te p ia ­
n ie, ja k  z w y k le  bardzo  m u zy ka l­
nie, Ew a B ardua.

R ów nież w  W ielk im  Studio P.R. 
od by ł się pop is ab so lw en tów  Ś red ­
n iej S zkoły  M uzycznej. W ystąpiłi: 
T urzyński i T schaunert G erda  — 
abso lw en ci k lasy  fortep ian u  prof. 
C zechow icz, W łodzim ierz Z a liw sk i 
—  abs. k lasy  fortep ian u  pro f. W.. 
B rzostow skiego , Edm und  Ja sik  — 
abs. k lasy  Ja g o tu  pro f. B a rd e lec -  
kieg o , J a n  S m y ka lsk i  — abs. k lasy  
a ltó w k i p ro f. K iw u sa ,.*  F lorian  
Z danow icz  — abs. k lasy  sk rzy p iec  
p ro f. G órsk iego , St. C ynk  — abs. 
k la sy  organ ów  p ro f. J .  B idz iń -  
sk ieg o  i Eugeniusz S ą sia d ek  —• 
abs. k la sy  śp iew u  pro f. W. J ę ­
d rz e jew sk ie j. W szyscy abso lw en ci 
w y kaz a li d ob re  opan ow an ie tech ­
n ik i i m uzykalność. N a sp ec ja ln e  
w yróżn ien ie zasługiw ały  w ystępy  
Z aliw skiego , C yn ka  i Sąsiadka.

Włodzimierz Zaliwski w ykazał 
duży n erw  pian istyczny E leg ię  
R achm anin ow a  i F an taz ję  - Im -  
prom ptu  C hopin a w y kon ał z  w ie l­
k im  uczuciem  i zac ięc iem  w irtu o­
zow skim .

C ynk bard zo  dobrze opan ow ał 
ta k  p iękn y , a  zarazem  ogrom nie  
trudny instrum ent, ja k im  są o rg a ­
ny. Z dużym  sm a k iem  i zn a jom o­
śc ią  b arw y  tonu d ob iera ł reg istry , 
d obrz e u w y p u kla ł lin ię m otyw icz-  
nq i dynam iczną u tw orów .

Eugeniusz S ą sia d ek  zap rezen to­
w ał liryczny ten or o  bard zo  m ię k ­
k im  i p rzy jem n ym  brzm ieniu . 
Śpiewa m u zykaln ie, d o skon a le  o p e ­
ru jąc  p ian am i, w czuw a się w  n a ­
strój w ykon y w an eg o  utw oru, toteż  
śp iew u  jeg o  słu cha  się  z w ie lk ą  
przy jem n ością .

O pop isach  uczniów , k tóre  ró w ­
nież przyniosły  w ie le  in teresu ją ­
cych  ta len tów , napiszem y w  na­
stępnym  artyku le .

K a lin a  H orecka

Boks i tenis
w Wałbrzychu
U B I E G Ł E J  n ie d z ie l i  g o ś c i l i  w  W a ł­

b r z y c h u  p ię ś c ia r z e  K o le ja r z a  I n o ­
w r o c ła w , k tó r z y  r o z e g r a l i  t o w a r z y s k ie  
s p o t k a n ie  z  m ie js c o w y m  G ó r n ik ie m , 
u l e g a ją c  w  s to s u n k u  7 :13 .

P o s z c z e g ó ln e  w a l k i  s t a ły  n a  d o ś ć  d o ­
b r y m  p o z io m ie  1 z a d o w o liły  s y m p a ty ­
k ó w  b o k s u .

N a jł a d n ie js z y  p o je d y n e k  s to c z y li  w 
w a d z e  ś r e d n ie j K o z e r a  G . z  M a z u r k ie ­
w ic z e m  K o l .  —  z w y c ię ż y ł  M a z u r k ie w ic z  
n a  p u n k ty .

E n i o c jo n u ją c a  b y ła  
r ó w n ie ż  w a lk a  S z c z y  
g ie ls k ie g o  z G r z e la ­
k ie m . W y n ik i  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  w a g  o d  

m u s z e j d o  p ó łc ię ­
ż k ie j  p r z e d s t a w ia ją  
s ię  n a s tę p u ją c o  (g o ­
s p o d a r z e  n a  p ie r w ­

s z y m  m ie js c u ) .
A d a m k ie w ic z  p o ­

k o n a ł  n a  p u n k ty  
O r z e c h o w s k ie g o , D e j z r e m is o w a ł  z e  
S z t a c h le m , S z c z y g ie ls k i  z w y c ię ż y ł  G r z e  
la k a , P ą c z k o w s k i  w y g r a ł  p r z e z  t .k .o .  w  
I I  s t a r c iu  z  L e w a n d o w s k im , S t e lm a c h  
u le g ł  n a  p u n k ty  P a w ło w s k ie m u . O p a ła  
p r z e g r a ł  p r z e z  k .o . w  I I I  s t a r c iu  z R a ­
t a jc z a k ie m ,  T u r c z a ń s k i  w y g r a ł  p r z e z  
t .k .o .  w  I I I  r u n d z ie  z  N e u b e r te m , W a l-  
s z c z y k  p o k o n a ł  R u s k a , K o z e r a  p r z e g r a ł  
n a  p u n k ty  z M a z u r k ie w ic z e m  i w  p ó ł­
c ię ż k ie j  B r a n e r k i  w y g r a ł  z  U c z y ń s k im , 
S ę d z io w a ł K a m iz e la .

(W r .)

R e d a k c ja :  W r o c ła w , u l i c a  P o d w a le  n r .  62. T e l  C e n t r a la  40-21 
D zin J M ie js k i :  45:33 S e k r  R e d  s 81-00 B iu r o  O g ło s z e ń  — 57-55.
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